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rów kwartalnych o wczesne nadsyłanie 
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c k i e m  . . . .  O  złr. — c. 
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m i e c k i e m  . . T  złr. '— c,
miesięcznie zaś:

W  m i e j s c a  . . . .  1  złr. 8 0  c. 
z  o d n o s z e n i e m  d o

d o m u  . . . , 2  złr. 1 0  c.
W p a ń s t w i e  a n s t r y a -

c k i e m  . . . .  2  złr. — c. 
W c e s a r s t w i e  n i e -

m i e c k i e m  . . 2 złr. 5 0  c.
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J ó z e f  i s o h d a n  Z a l e s k i

Ostatni z współczesnej Mickiewiczo
wi wielkiej plejady poetów polskich 
zmarł wczoraj d. 81 marca w Yil- 
lepreuT we Francyi — skończywszy 
84 rok życia. Jak Polska długa i 
szeroka, wiadomość o śmierci „sło
wika ukraińskiego" najrzewniejsze 
obudzi uczucie żalu. Służył v?ierme 
Polsce jako żołnierz, służył całym 
czystym swym żywotem, służył na
tchnioną pieśnią, która po wszystkie 
pokolenia narodu naszego rozbrzmie
wać bidzie urocsą pięknością swej 
formy a wysokim polotem myśli.

Zanim parnię-i zmarłego poety po
święcimy obszerniejsze wspomnienie, 
składamy u świeżej tej trumny wy
razy czci najgłębszej, wdzięczności 
narodowej i najserdeczniejszego żalu.

Minister dr. Gautsch
o nauce w szkołach srednieh.

Z wczoraiszrgo „Przeglądu politycznego" wis- 
?ouao czytt-ldikc-ii!. ii na posiedzeniu austryackiej 
O h  poselskiej z da. 30 marca minister oświaty, 
Przystając z przemówienia posła P i r q  u e t a ,  
Opowiedział tuowę którą co do szkól średnich jako 
Programową uwssżać należy. Wobec wielkiej watnc- 

przedmiotu i zajęcia, jakie on w naszym kraju 
^udza, sądzimy, iż należy podać tę mowę w ca- 
‘ośei, zw ław za. ie  jeszcze nieraz w rozbiorze 
Wchodzących tu spraw powołać się na nią przyj
c ie . Po kilku uwagach, zapewniających posła ks. 
r  z a r k i e w i c z a o troskliwości rządu o dotacyę 
'lara ruskiego, zwrócił się minister dr. G a u t s c h

do sprawy szkół średnich i powiedział, co na
stępuje :

Szczerzs wdzięczny jestem poprzedniemu mow- ' 
cy (1 irąuetowi), że tak gruntownie wspomniał 
tu o walce, która rzeczywiście się toczy. Nie dzi
siejsza to walka, lecz siara —  walka między kie
runkiem humanistycznym z jednej a realistycznym 
z drugiej stroay. Panowie znacie dzieje tej wal
ki — a jeżeli w poprzedniej mowie odnośnie do! 
gimnazyów przypomniano klasyczne igrzyska Gre- ‘ 
cyi, co zgadzam się z tam zn ełnie. I  dzisiaj je
szcze wriczą reprezentanci human:srycznego kie
runku jak dawni olimpijscy szermierze nie o zysk 
ziemski, nie o zapłatę, lecz jak wówczae o wie
niec, tak dziś o pierwszeństwo dzielności. Ono 
też ma być i musi być w szkole zdobytem. Dro
gą zaś do tego są studya humanistyczne, i sądzę, 
że się nie mylę — pozostaną one nią na zawsze, 
niezależnie od opinii, jaka się w tym przedmio 
cis tu i owdzie, w tern czy owem państwie wyraża.

Wierzcie mi panowie — nie idzie mi tu o 
moje osobiste zapatrywanie. Ale kierunek, wyłą- 
czuie na realistycznej podsttwie oparty, nie da 
się trwale utrzymać; zawsze będziemy musieli 
w stuóyach humanistycznych szukać punktu opar
cia, którego potrzebujemy, abyśmy byli uzdolnieni 
do tego, o czem mówił poprzedni mówca: do pracy 
cywilizacyjnej naszych czasów 

| Mówiono, że plan nau^ony naszych gimna
zyów cierpi na pewną hypeitrofię.

Nie należę ja do tych, którzy w świni szczerem 
uwielbieniu dla dzieła reorganizacyjnego, zwane 
go u nas powszechnie „zarysem Oiganizacyi", 

jidą lak daleko, że mniemają, iż nic w nim nie 
inioże i nie powinno być zmienione. Przeciwnie.
; Sądzę, że teraz, po trzech dziesięcioleciach rn.de 
jszła chwila, kiedy inożnaby niejedno w nim zmie- 
jnić, i jeżeli będzie mi to dozwolonem, jeżeli się 
jzncjdę w zgodzie z temi czynnikami, które swój 
j ważny i rozstrzygający głos w tej sprawie będą 
miały oddać — wtedy, wys. Izbo! nie zaniedbam 
wystąpić z pewnemi w tej mierze wnioskami, 

i Jedno wszakże już dzisiaj zauważyć mu*zę:. 
; m n i e j n i ż  d o t ą d  n i e  m o g ą  i w p r z y -  
j s z ł o ś c j i  n a s i  a b i t u r y e n c i  u mi e ć .  N i e  
■ m ó g ł b y m  n i g d y ,  p r z e n i g d y  z g o d z i ć  
■ s i ę  — ż e b y  p o z i o m  w i a d o m o ś c i  na-  
s z y c h  m a t u r  r y a t ó w  c h o c b y  t r o s z e c z 
k ę  o b n i ż y ć .  Zapytajcie panowie pó uniwersy
tetach — bo nie jest wątpliwym, że pomyślny 
rozkwit naszych uniwersytetów zależny jest prze- 
dewŁzystkiem od pracy, dokonanej w gimnazyach. 
Pozwólcie, abym jako Bzef zarządu oświecenia 
przy tej sposobności — nie uwłaczając w oiczem 
uniwersytetom, ani też zapoznając znaczenia uzkoły 

.ludowej — wskazał jednak na to, że cała pizy- 
jszłość wyższych studyów uniwersyteckich zależy 
jod nracy, dokonanej w gimnazyach, pracy cięż-
i kiej i odpowiedzialnej.

Ńiu brak głosów z grona mężów, powołanych 
o pracy w szkołach średnich, iż wiele jest du 

{naprawy. Nie da się zaprzeczyć, że w y n i k  na-  
j u k i  n i e  j e s t  t a k i ,  j a k i e g o b j ś m y  s o b i e  
l ży c z y  l i  zarówno ja, jak i nauczyciele, jak i wy 
panowie, a z wami cała opinia publiczna. Ma to 
jednak swoje właściwe przyczyny.

Na pierwszy rzut oka zdawaćby się mogło, że 
przyczyna ta leży może wyłącznie w tych, co są 
powołani uczyć w gimuazyach. N ie , panowie 1 
przyczyna jest w czem innem, a mianowicie w 
tern, że gimnazya nie mają już dzisiaj tego sta
nowiska jakie zajmowały niegdyś. Dawniej, może 
przed 50 laty, można było jeszcze przyznać, że 
gimnazum reprezentuje tę miarę ogólnego wy

kształcenia, jakiej się wymaga dla wyższego w 
życiu stanowiska. Dziś już tak nie jest.

Wszyscy panuwie wiecie, jak wysokie dzisiaj wy
magania stawia życie i społeczeństwo. Wiecie, 
że oprócz przedmiotów, w planie naukowym gi- 
mnazyalnym zawartych, jest mnóstwo innych rze
czy, które się umieć musi, a ktokolwiek czuje tu 
i ówdzie lukę w ,“wojem yksztcłcenin, luka ta 
bardzo mu jest dotLliwą.>,Ńa!eżą tu języki, ćwi
czenia cielesne, sztoki L3jkne i cały szereg in
nych przedmiotów, których wyliczać nie chcę 
Zwłaszcza zaś żąaa się *>tajomości języków no
wożytnych, a tej gimnazjum nie daje.

Nie j<?stem wielbicielem tej ubocznej nauki ję- 
zjkow nowożytnych, udzielanej przez więkezość 
szkół średnich. Nie chcę przez to uwłaczać nau
czycielom , ale to pew na, że osiąga się tu nie 
wiele — a przynajmniej nie osiąga się tyle, aby 
np. ten, kto przez ośm lal w gimnazyum uczył 
się po francusku, umiał mówić. Na to trzeba zna
leźć miejsca i czasu, ńle przybywa tu jeszcze in
ny czynnik, o którym zazwyczaj się zapomina. 
Wyobrażamy Bobie zazwyczaj normalne gimna
zyum tak, że oprócz języka wykładowego nie 
uczy się tam żadnego inirego, w Austryi uzywa- 
nego języka. Ale mamy cały szereg szkół śre
dnich, w których stosunki nie są tak przyjemne 
i szczęśliwa, jak u nas w Wiedniu, gdzie języka 
niemieckiego uczą się jako wykładowego. Spoj
rzyjmy na Dalmacyę — ileż tam języków 1 Albo 
Czechj 1 O t ó ż  d o d a j c i e  p a n o w i e  do  n o r 
m a l n e g o  p l a n u  n a u k i  j e s z c z e  g o d z i 
n y  n t  n a u k ę  d r u g i e g o  a m o ż e  i t r z e 
c i e g o  j ę z y k a ,  a o t r z y m a c i e  p l a n  n a u k ,  
k t ó r y  j e s t  — r z e k ł b y m  — p r z e r a ż a 
j ą c y !

Zazwyczaj czyni 6ię obliczenie, w k tó iem  w y
chodzi się z tego praw dziwego założenia, że do
ba ma 24 godziD, i liczy się tak : Tyle godzin 
w szkole, dw ie godziny na przechadzkę, godzina 
na jedzenie, tyle godzin n a  zadania i t. p. — po
zostaje ty le a ty le  czasu na fortep ian  i francuz- 
czyznę. Bardzo to ładne  i da się  do pew nego sto
pnia wykonać, ale t y l k o  w z a k ł a d z i e  w y .  
c h o w s w c z y m ,  gdzie c iły  trv b  życia do tego 
się  stosuje, gdzie m ożna , n iem iłosiern ie nastaw ać 
na wyzyskanie każdej m h iu ty  stosow nie dó p la 
nu. In^czej-W  rodairóe. JeZelLn^wef; uw ig łędn i 
się stosunki zupe łn ie  uregulow anego życia rodzin
nego, to jeszcze są przeszkody. N ie biorąc n^- 
w et w rachubę tych  rodz:ców, k tórzy nad to  od
dają się rozrywkom , .L  tych, k tórzy z całą go r
liw ością oddnją się w ychow aniu  dzieci i pośw ię
cają im  cały czas, w olny ud zajęć zaw odow ych— 
to jeBzcze rachunek  się n ie  zgodzi.

Powiedziałem: a b i t u r y e n c i  n i e  m o g ą
m n i e j  u m i e ć ,  n i ż  d z i s i a j .  Obciążenie, ja
kie teraz ist neje, musi być inaczej rozłożonem— 
bo sposobem arytmetycznym nie da się plan nauk 
ułożyć Jeżeli zapytacie pani A., p. B. i C. — 
a mam tu na myśli profesorów —  ilu godzin po
trzeba im na nau'ąę, to każdy według najhpszej 
wiedzy powie liczbę godzin, jakiej mu do osią
gnięcia celu nauki potrzeba — ale otrzymacie pa
nowie cyfrę, która dla dzieci dziewięcio- i dzie
sięcioletnich absolutnie jest za wysoka. Jeżeli zaś 
mimo to chcemy cel nauki osiągnąć, a zarazem 
zaprowadzić ulgi — w czem mam na oku najniż
sze klasy — to musimy jedno uczynić, czem, jak 
się obawiam, wywołam niechęć szerokich kół: 
musimy dodać dziewiąty rok nauki w  p:mna- 
zyach. Wyznaję o tw arce, że z a j m u j ę  e i ę  
s z c z e r z e  t y m  p o m y s ł e m .  Przypuszczam, 
iż podniosą się głosy przeciw temu. Ale mam za

sobą jeden fakt w A ustryi, na który wskazać 
mogę: Kiedy zaprowadzono szkoły realne, miały 
one, jak wiadomo, sześć klas. Pewnego dnia do
dano siódmą klasę — i idzie bardzu dobrze, a je
żeliby się dodało ósmą, szłoby jeszcze lepiej.

P r a g n ę  s t w o r z y ć  u l g ę ,  a l e  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  d l a  w i e k u  c h ł o p i ę c e g o ,  
d l a  k l a s  n a j n i ż s z y c h ,  Tutaj ulgi m j bar
dziej potrzeba; tutaj ciężar plaou naukowego jest 
najdotkliwszy; ale musi się żądoC rzetelnej a cię-1 
żkiej pracy w tym wieku, który najwięcej znieść ( 
może, t. j. w 17, 18 i 19 roku życia. A może; 
i w 201 Dla czego zaś powiadam w dwudzie-' 
stym? Ponieważ mnie to naprowadza na inny 
punkt, na istniejące obecnie urządzenia, którego 
nie mogę całkowicie pochwalać, a mianowicie, 
że ukończony 9 rok wystarcza, aby być przyję
tym do szkoły średniej. Wydaje mi się to zbyt 
wczesnem, i z a m i e r z a m  u k o ń c z o n y  10 
r o k  o z n a c z y ć  j a k o  w i e k  n . j u i ź s z y  do 
p r z y j ę c i a  do  s z k o ł y  ś r e d n i e j .

Może kto w tern będzie upacrywał wkroczenie 
w prawa rodziców — ja nie. Są niestety rodzi
ce. których najwyższem dążeniem jest mieć „cu
downe dzieci." A bądźcie panowie przekonani, 
szkoła średnia wielce cierpi z powodu tych cu
downych dzieci 1

Wskazywano na państwa, w których stosunki 
wychowania publicznego inaczej są urządzone niż 
u nas, a wymieniano szczególniej Anglię. Fakty
cznie inne tam eą urządzenia. Zgadzam się w tern 
z mówcą poprzednim, iż musi się znaleźć środki 
i drogi, a ż e b y  n a s z e j  m ł o d z i e ż y  w p e 
w n y  m w i e k u  z o s t a w i ć  w i ę c e j  s w o b o 
dy,  r u c h u ,  ś w i e ż e g o  p o w i e t r z a .  Z r o 
b i ę  w t y m  k i e r u n k u  w s z y s t k o ,  co m o 
żna .  Ale na jedno mnszę zwrócńl uwagę. Nie 
sądzę, ażeby był drugi kraj, gdz:6Dy właśnie ję 
zyki klasyczne tak pielęgnowano, jak w Anglii. I 
jeżeli dulej wskazywano na system belgijski to 
muszę wyznać, że nie mogę się do niego zapa
lić, a to dla tego, ponieważ zdaje mi się, że 
właśnie w systemie belgijskim iatnieje w wyż
szym jeszcze stopniu ta wadliwość, którą mówca 
poprzedni słusznie podniósł, a co ja w zupełno
ści podzielam: z b y t  w c z e s n y  w y b ó r  za 
wo d u .  Kto u naa skończył gimnazyum, ma zwy- 
bie 18 4o 19 latvM  i ma wszelkie drogi przed 
eobą otwarte. Jakże rzecz się ma w Belgii? Ta 
kie Ateneum ma rodzaj podwaliny, na której 
stoją różne oddziały, a jeżeli się przypatrzymy 
planom naultcwym, to widzimy, iż są tam ściśle 
oznaczone zawody, do których każdy oddział tej 
szkoły uzdalnia. Gdy więc n ukończonego gimna- 
zyalisty wybór zawodu do 19 lub 20 roku jest 
odroczony, to w Belgi odbywa sn się do pewne
go stopnia w 14 lub 15 ruku życia.

A pouieważ w ty j. względzie zgadzam się z 
mówcą poprzednim, przeto muszę połofyć na
cisk na to, ie  do pewnego stopnia ‘tern przo- 
ciwiiikiem dwoistości naszych eikół średnich. 
Nie jestem wielbicielem szkół realnych. Zdziałały 
one wiele dobrego — pizyznaję to chętnie; pra
cuje się tam wiele; wychodzą z tych szkól lu
dzie, mający wiele wiadomości, ale ich wła
snym interesie życzyćby należało, żeby byli skoń
czyli gimnazyum. Wierzajcie mi panowie — lu
dzie, którzy wyszli z zakładu hum.jistycznego, o 
wiele wszechstronniej są użyteczni od ty ch /k tó 
rzy ukończyli szkołę realną. Wymieniono tu 3 
ministrów, m^żów, którzy dziś jako znakomici 
jaężowie stanu są czynni, a którzy według po
p rz e d n io  mówcy nie przeszli regularnych stu
dyów. Ale szy to jest argument przeciw naszym

maturom? Sądzę, że nie. U takich ludz: nie ma
tura rozstrzygała, ale nadzwyczajne uzdolnienie. 
A le  p l a n ó w  n a u k o w y c h  d l a  s z k ó ł  n ie  
r o b i  s i ę  a n i  d l a  w i e l k i c h  t a l e n t ó w ,  
a n i  d l a  m ł o d z i e ż y  b e z  u z d o l n i e n i a  — 
m y  p r a c u j e m y  u i,d d o b r ą ,  z d r o w ą ,  śre
d n i ą  m i a r ą  Ludz i .  To jest zasada, Której 
przy układania planów naukowych triv b w  sij 
trzeba, co może osiągnąć, a czego nie mośe ehłu- 
piec, młodzieniec ś r e d n i o  u z d o l n i o n y .  Osy 
utalentowany osiągnie, to nie wchodzi *  raehu- 
bę. tak samo, jak i dla nieuUientowanyeh nie 
układa się planów.

Przeciwnie — n ie  p r a g n ę ,  a ż e b y  lu d z ie  
b e z  u z d o l n i e n i a ,  c z y  s ą  b o g a c i  e z y  u- 
b o d z y  k o ń c z y l i  g i m n a z y a . '  Oo do ubo^ 
gieb, i to już w innem miejscu uświadczyłem — 
może zmienię pod pewnym względem politykę. 
P r a g n ę  — a ż e b y  u t a l e n t o w a n y  u b o g i  
c z ł o w i e k  z n a l a z ł  o t w a r t ą  d r o g ę  przez 
s t u d y a  aż  do  u n i w e r s y t e t u ,  i po za u- 
m w e r s y t e t  d o  ż y c i a  p u b l i c z n e g o .  M y  
p o t r z e b u j e m y  j e g o  s i ł y ,  p o t r z e b u j c -  
m y  j e g o  d u c h a .  To jest przyrost z warstw 
niższych do wyższych. Na tern opiera się społe
czeństwo i tego się wyrzec nic może. Ale nis 
po rzebuje ono w wyższych szkołach ludzi ubo
gich b e z  u z d o l n i e n i a ,  ci bowiem tworaą 
niebezpieczeństwo, które się zwyklw zbyt lskco- 
waży. Dla tego też z w r ó c ę  u w a g ę  a a  » ty -  
p e n d y a i będę się starał, aby stypendya przez 
składanie ich lub innemi środkami p o d w y ż 
s z y ć ,  ale też żeby tylko dobrym, uzdolnionym 
i potrzebującym się dostawały — a w obfitszej 
mierze.

Mowiono tu także o e i a m i n a c h  d o j r z a 
ł o ś c i .  Mają one wielu nieprzyjaciół To spra
wiło, że wydano cały szereg rozporządzeń, które 
pozbawiły examm dojrzałości jego właściwego 
charakteru. Doprowadzono do tegu, że pewne 
przedmioty wcale nie wchodią w ezamin i w 
obitej mierze przyznano zwolnienia tym, którzy 
w kursach mieli dobrą notę. N ie  j e s  t e m  zwo
l e n n i k i e m  t y c h  z w o l n i e ń ,  ponieważ wy
wierają one szkodliwy D,ryw na wiadomości u- 
czniów. .Jeżeli uczeń, który przy exrminie doj
rzałości uwolniony został od historyi na zasadzie 
doIrr-cŁ klas w kursach, potem dostani* pytanie 
z tego przedmiotu, bądźcie panowie przekonani, 
ie  w wielu wypadkach wcale nie odpowie, w in
nych tylko niedokładnie podczas gdy taki, który 
przy e^t minie dojrzałości zdawał ten przedmiot, 
i tam otrzymał klasę „dostatecznie", więcej bę
dzie wiedział z historyi. Zrobiłem nieraz to spo
strzeżenie przy uczniach, powierzonych mojąj 
pieczy i muszę przypuścić, źe i w innyeh wy
padkach t ik będzie.

Jeżeli zbiorę to wszystke , rt> eobie porweli- 
łem — ftrawda. że w aforystycznej formie — tu 
wypowiedzieć, dochodzę do wniosku, ze w wielu 
względach zgadzam się z mówcą poprzednim. — 
Musi się stworzyć u lg i, i nadeszła już pora dą
żenia do reformy planu nauk w giunatyarib; na
deszła pora pomyślenia o spełnienia irwnyeh

eń, Które lu-wymagań, które życie stawia, i życzeń, 
dność podnosi. Ale co ma być zrobionem, mesi 
wyjść z tego założenia,że p o z i o m u  nauki  
w s z k o l e  ś r e d n i  ej  o b n i ż a ć  n i e m o ż n a ,  
i e  m u s i  s i ę  t ę  s z k o ł ę  n a  d o t y c h c z a 
s o w e j  - r y s o k o ś c i  u t r z y m a ć , *  z obola 
waniem już dzisiaj wypow!edzieć muszę, iż nie 
znam innej do tego drogi, jak tylko — w inte
resie samej młodzieży — p r z e d ł u ż e n i e  e s a -  
su  n a u k i  w g i m n a z y a c h .

*  Ł w m w u m *

Obrazek wiejski
przez

E l ix ę  O rze s zk o w ą .

(Ciąg dality.)
Rozległy i z urodzajności swej słynny ten o- 

sfód warzywny — z dwu stron swych stykał 
}% z polem i tą dregą, przy której wznosiła się 
^ięta kapliczka, a dwom. innemi — słał się do 
jóp odwieczny en rozłożystych lip, które tam 

J ^ y  dlugiemi rzędami i teraz całe w pachnącym 
r v*ecie, jakby tysiącem przytłumionych harf 
rz£czały rojami latających nad b'emi pszczół. 

Tam, gdzie przerzedziły się gałęzie l:p, widać
|Wo sad owocowy, pocięty w regularne kwadrs- 

pełne drzew z/ieących się od dojrzewających
’ teow. porysowany w d(ugie szeregi krzewów, 

*6rwonych jut od jagód.
i ^ drugiej strony, lipy rozstępowały się szero- 
s ’ i jak na dłoni widzialny odkrywał się ogród 
^cerow y, okryty gładkim trawnikiem i siecią 
Kutych ścieżyn, pozyskujący białemi mostkami;
łcz^cemi brzegi wązkich kanałów, których wo- 
t tu i owdzie rzucała na trawniki nieregularne 
i*ch ^yształu. Tam. w m ałych, cienistych ga-
i u . mięszały się różne odcienie zieloności ró- 

gatunków drzew i różne barwy okrytych 
'atami krzewów.

m uraw ą i wodą, pow ietrze nap e łn ia ły  n ie
c o n e  roje b ia łych  i biado żó łtych  m o ty ii; w

> a*® o* podmurowaniu swem wysoki, 
dni • ^ — że w słońcu aż sreb rny , z rzędem 

tych pootwieranych na oścież okien i dużym

1 zaś tego p ięknego m iejsca sta ł dom jedno-

I

gankiem, ocienionym gęstwiną pnących się i zwi- 
kłanyth powoi.

Kspliczka z wysoko umieszczoną niszą i ten 
ganek obszerny i cienisty, znajdowały się wprost 
naprzeciw siebie i nad rozległą przestrzenią; 
patrzały na siebie przez szerokie okno, utworzo
ne w rozerwanym szeregu lip.

Do południa brakowało już tylko jednej godzi
ny ; na warzywny ogród spadał skwar lipcowy, 
ciężki i palący. Niemniej kipiało tam gorące i 
przyśpieszone życie roślinne i ludzkie. Nad zaj- 
inującemi obszerną przestrzeń zagonami nizko ro
snących warzyw, pochylało się ze dwadzieścia 
kobiet, których głowy w jaskrawych chustka h 
wyglądały na słońcu jak bajecznej wielkości pi- 
wonie. Z pomiędzy rozłożystych buraków, delika
tnie wyciętych liści m archwi, czołgających się 
łodyg ogórków, wyrywały one pokrzywy, lebio
dy, mokrzyce, marchewuik, psie-mięty i pełno 
tego zielska nabierając w pasiaste fartuchy, za- 
nuBiły je w jeden z rogów ogrodu, gdzie go już 
wzbierała się duża góra. Wyrywanie i odnoszenie 
zieltka odbywało się żwawo i w zupełnem pra- 
w-e milczeniu, niemniej, w cieniu l i p | i  na ma- 
łem podniesieniu gruntu umieszczony nadzorca, 
młody i łzeżki chłopak, noszący tytuł pana na
miestnika, poczui oł się do obowiązku gromienia 
bab i wołania na nie o pośpiech i gorliwość.

Czynił to bez gniewu, bo i nie było za co się 
gniewać; ale, gdy tylko dostrzegł, że dwie gło- 
v y  zbliżyły się do siebie w celu poszeptania o 
czmnś, czy dwie ręce opadły na pasiasty fartuch, 
wyciągał ramię ubrane w szary płócienny rękaw 
i donośnie wołał:

— Deieucgata! ejl dsieuceata! (dziewczęta) 
nie próżnujcie 1 Czas darmo tracicie I Toż heto 
hrech! (to grzech). — Albo :

— Baby I e j , baby I Nie rozpuszczajcie języ
ków! Czy wam nie wstyd 1 Pieniądze weźmiecie 
darmo I toż heto hrech!

Myślał-by k to , ie  mu wiele zależało na zba
wieniu dusz tych kobiet, bo wciąż je argumen
tem jednym do gorliwości napędzał.

Ale na te głowy, wyglądające w słońcu jak 
bajecznej wielkości piwonie, znać ten argument 
działał skutecznie, bo twarze chłopek oblewały 
Bię potem, bronzowe i do kolm  obnażone ich 
nogi żwawo biegały po miedzach, gąszcze zielo
ne przerzedzały się szybko i coraz więcej ciem
nej ziemi ukazywało się b* zagonach.

Chwedora pracowała tak jak inne, więcej mo
że od innych, bo była niepospolicie silną i pra
cowitą. Kilka razy jednak, przerywała na chwi
lę swą pracę dla dwu przyczyn: naprzód, sre 
brzący się w słońcu dom, ze Bwym cienistym 
gankiem, wydawał się jej pięknością nad pię
knościami i nie mogła sobie odmówić przyjemno
ści rzucenia nań od czasu do czasu zachwycone 
go spojrzenia.

Przed godziną, na cienistym ganku ukazały 
się trzy kobiece poataci i już tam pozoBtały. 
Z uddali nie można było rozróżnić ich rysów i 
dojrzeć, czem były zajęte, ale w ramach sple
cionych z gęstwiny powojów i w jasnych swych 
sukniach, przypominały Ohwedorze święte o- 
brazki.

Baz, jedna z nich zteegła po szerokich wscho
dach i ścinać zaczęła z wysokich krzewów ja
skrawe georginie i drzewiaste róże. Suknia jej 
wydawała się złocistą, a twarz i ręce białemi, 
jakoby śnieg.

Lecz więcej jerzcze od tego obrazka pracę 
Ohwedory przerywał Tadeusz.

Trzy razy już od przybycia w to miejsce wy
buchał on wrzaskliwym płaczem. Chciało mu się 
do ojca, którego basowe wołania czasem go do
latywały, chciało mu się do matki, która wciąż 
z miejsca na miejsce przechodziła, wzbraniając 
mu za sobą włazić na zagony i Bóg wie czego 
jeszcze. Było mu zbyt gorąco, czy nudno, czy

go w usgie nogi pokrzyw y Brodze p iek ły . T rze
ci raz już w rzeszczeć zaczynał.

Za pierw szym  ra z e m , Ohwedor zaniosła m u 
kaw ał cbleba i po głow ie go pogłaskała.

— Cicho, synku, cicho! Kiedy będziesz grze
cznym, tatko dziś na konika posadzi!

Pocieszony, gębę Bobie chlebem  zapchaw szy, 
um ilkł.

Lecz gdy po raz drugi płacz jego rozszedł się 
po ogrodzie, Chwedori głowę z nad zagonu 
podniosła i krzyknęła:

— Oicho-że! bo jak  dam  deiahą!
Umilkł znowu
Za trzecim razem daremnie przez kilka minut 

krzyczał.
Chwedora odnosiła zielsko da  róg ogrodu i 

znajdowała się daleko, pod lipam i, paa namie
stnik donośnie w ołał:

— Babyl ej babyl a żwawiej! Bóg jest na 
niebie, a wy czas marnujecieI WBzak heto 
hrech!

Chwedora, ażeby grzechu nie popełnić, z wy
soko podkabaną spódnicą żwawo na zagon wra
cała, a Tadeusz, b?z obietnicy konika i dtiahy, 
tym razem pocieazył się sam. Tak dalece pocię
t y !  źe *ż zaśmiał się na cułe sv e  małe 
gardło. Rozśmieszyła go tak bardzo sikorka z żół
tym brzuszkiem i błękitnemi skrzydłami, która 
tuż przud nim wyfrunę! z bzaczystej leszczyny 
i zniknęła w gęstwinie maku. <

Chłopca coś za tym ptaszkiem w mak pocią
gnęło. W stał z trawy i prędko, prędko pobrnąl 
pomiędzy wysokie łodygi, gęsto rosnące i u gó
ry kwiatami wszelkich odcieni czerwoności przy- 
ozdoLione. Zaledwie kilka kroków uczynił, sikora 
znowu zerwała się z ziemi, zafurczała tuż p rzed ! 
nim i zniknęła. Zapewne wyleciała już z m aku' 
i ze znalezionym tam robaczkiem wracała do 
gniazda w krzaczystej leszczynie, ale on o 
tem nie wiedział. Zachciało mu się ją dugo-

nić, a może tylko zobaczyć. Brnął więc dalej, 
łamiąc naokoło łodygi maku, ale nikt iego nie 
widział i nie słyszał. Był on tak małym i sze
lest sprawiał niewiele większy jak sikoraa. Je 
dnak, podróż stawała się coraz więcej utrudnioną.

U spodu gęstwiny, znalazły się zielska, które 
opiątyw^y drobne jego stopy.

Upadł, lecż nie krzyknął, tchu głośniejszego 
z sieDie nie wydał tak mu się chciało wynaleźć 
i znowu spłoszyć sikorkę. Nie mogąc z powoda 
oweger zielska i gęstości iść, zaczął pomiędzy 
niemi pełzać, a czynił to po cichu, z wytrae- 
szczunemi oczyma i ruchami głowy, czyniącenti 
go podubnym do kuta, czatującego na mysz lub 
ptaka. Czasem z wysokich łodyg osypywały się 
kwiaty maku i chłodnemi, delikatnemi płatkami 
spadały mu na plecy i głowę. Wtedy zatrzymy
wał się na klęczkach i rękoma wsparty o ziemię, 
z otwartemi usty patrzał w górę. Sikorki nie wi
dział, ale za tr, mnóstwo czerwonych i różowych 
punkcików kołyeało się nad m m , na tle niebu,
■ikiem błękilnem jakieni były patrząee w górę 
jego źrenice. N agli, gdy na kolanach i rękach
pełznąc, jeszcze trochę przebył swej trudnej dro
g i , roztworzył się przed nim m ur wysokich ło
dyg a ukazała się obszerna i widna przestrzeń. 
Zarazem ogarnęły go mocno rapachy kopi u? kmi
nu , kolendry, pietruszki i olśniła żółtoeć mnó
stwa kwiatów, z których jedne należały do ogór
ków, a drufie do nasturcyi. Niewiadomo jakim 
sposobem , było tam nawet parę wielkich krza
ków nagietek, Srowem, żółtość taka, jakiej nigdy 
jeszcze nie widział. Olśniony, zerwał się na ró
wne nog i z wyciągnlętemi rętójna, biegł wprost 
ku nagietkom. Jak przed ehwilą sikorki, tez te 
raz zacnoialo mu się nagietek. Byłby ,u zapewne 
rwał pełną garścią, ale o kilka kioków przed 
krzakiem stanął tak przelękniony, że do wraa- 
śnięcia zabrakło mu sił i czasu.

(Dok. naet.)
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S o fia , 24 marca.
Maszę dziś zwrócić uwagę waszą na dwa glo

sy w prasie bułgarskiej, będące dość znaczącemi 
objawami zwrotu opinii publicznej w Bułgaryi. 
Pierwszym jest odpowiedź Z. Stojanowa na okól
nik Gankowa w sprawie ugody turecko-bułgar- 
skiej; drugim — wstępny artykuł redakcyi orga 
nu Earawelowa o stanowisku i zadaniach w Au- 
stryi żywiołów słowiańskich w ogóle, a polskie
go w szcrególności.

Kto jest Zacharja Stojanow? Już musieliście
0 nim słyszeć. Dziecię ludu, prawie sierota, do 
znawszy wiele biedy w pierwszych latach swojej 
młodości, kiedy musiał tułać a.ę pomiędzy pa
stuchami a później rzemieślnikami, zawdzięcza on 
wyłącznie samemu sobie dzisiejsze wykształcenie
1 stanowisko w krąiu.

Był ezłonkiem komitetów rewolucyjnych w po
wstaniu bułgarskiem 1875 i 1877 r., następnie 
był kotejno sędzią śledczym w Bumelii, redakto
rem dwóch niezawisłych dzienników i ant-" 
kilku dzieł wysokiej wartości. Należąc .. .u- 
nictwa liberalnego, zorganizował komito na któ
rego. czele stanął, a który przeprowadził prze
wrót filipopolski 18 września r. z. i w następ
stwie tegc unię Rumeiii z północną Bułgaryą.

Kto jest Ganków? To wszystkim wiadomo. — 
Jeden z na,z .służeńszych i najdawniejszych pa- 
tryoców bułgarskich przed wojną 1877 roku, po 
wojnie w księstwie bułgarskiem piastował naj
wyższe godności. Po objęciu przez Korawdowa 
teki premiera bułgarskiego, zbliżył się bardziej 
do konserwatystów i Bosyi. Obwiniają go obeonie 
o dwa ciężkie grzechy: 1) że brał udział i kie
rował spiskiem, który podczas walki pod Sliwni- 
cą zamierzał obalić rząd księcia i utworzyć rząd 
tymczasowy pod protektoratem Bosyi; 2) że wła
śnie wystąpił w obronie teraźniejszych zabiegów 
Bosyi i wydał list otwarty przeciw ugodzie Buł
garyi z Turcją. Zbyteczna dodawać, że za Can- 
kowem stoi znaczna część konserwatystów, za 
Stojanowem cała partya postępowa i rząd tera
źniejszy.

Pan Stojanow taki ogłosił list w S ł o w i a n  i- 
n i e, powtórzony następnie przez inne dzienniki: 
„Jako Bułgar, jako obywatel, a wreszcie jako ta
ki, o którym ludzie powiadają, że byłem jednym 
ze sprawców 6 września, mniemam, że nikt mi 
nie odmówi prawa odpowiadania każdemu — na 
ile mi starczy głowy — czy to ma być Cankow, 
czy Katkow, lub Giers etc.

„Nie wi Iz tłem na oczy tych, którzy ułożyli 
turecko-bułgarską ugodę, nie przyjęli mnie ani 
nawet w domach swoich, gdym chodz:ł  pytać 
ich o tę sprawę, a w końcu do dnia dzisiejszego 
nie widziałem osob ście Hijcza effendiego, autora 
tej umowy, ani też zazdroszczę, ni się cieszę z 
honorów, jakie na niego spadają w Carogrodzie. 
Chcę tylko wypowiedzieć to, co czuję w sercu, 
co uważam za rzecz dobrą lub złą dla kraju. Bar
dzo być może, że się mylę, że nie patrzę na 
rzecz wszechstronnie; ale natomiast nie otrzyma
łem od żadnego konsulatu b r z ę  c z ą c e  j m o 
n e t y ,  nie pragnę zostać ani ministrem, ani sze
fem wydz ału. Nie m&n. pretensji przemawiania 
w imieniu jakiejkolwiek partyi, a więc nikt niech 
się nie gorszy odpowiedzią moją. Za wszystko tu 
powiedziane odpowiadam własnym podpisem, 
wia8iiem czołem

„Niech mi wolno hędzie przedewszystkiem po
wiedzieć, że wzmiankowany list p. Cankowa jest 
podłym i nikesemnym dokumentem. Inspirowały 
go cudze głowy, przy dymiącej herbacie konsu 
lackiej, przy łechcącym dźwięku nowych rubli, 
które tak szczodrze rozrzuca pewien konsulat, 
gwoli południowej Bułgaryi. Z całą świadomo
ścią, nikczemnie kłamią autorewie owego pisma, 
że nie ma już zjednoczenia, że książę ma być 
mianowany firmanem, jak prosty nrzędnik, że Bu- 
raelia została składową częścią cesarstwa tureckie
go, że księstwo zaprzepaściło niezawisłość, że 
najście wojsk tureckich nieodzowne etc. Wszyst 
ko to jest niesnmieDną intrygą, wymyśloną i pu
szczoną w świat z Zamiarem zdradzieckim. Mo
jem zdaniem owa ugoda jest tryumfem i wiel- 
kiem zwycięstwem dla Bułgaiji, dla Bułgara w 
granicach cesarstwa ottomańskiego. tutorowie tej 
ugody, kimkolwiek oni byli, zasługują na wszel
kie poparcie i uznanie ze strony każdego uczci
wego i patryotycznego człowieka. Teraz dopiero, 
po 500 latach, stąpamy własną narodową nogą, 
stajemy się narodem niezawisłym i samodzielnym, 
bez kurateli, opieki i instrukcyj konsulackich.

„Jeżeli jest w Europie państwo, które w dzi
siejszych czasach nie pochłania narodowości łą
cznie z ich h.sioryą które nie zabna kultury ca
łych do szezętu narodów, które pod formą cywi
lizacji, porządku, prawosławia etc. nie uśmierca, 
a pozwala oddychać — to tern państwem jest 
Turcja. Gdy była ona u szezytu swej potęgi, gdy 
głosn chodżów słuchano w Peszcie, w Belgra
dzie, v Atenach, w Odesie, w Sofii, to nasza 
narodowość, w ara, obyczaje, język itp. pozostały 
przecież nietknięte. Więe czyż dziś mamy się c- 
bawiaó napadu Turcji, jak to bezczelnie i po je
żu icku zapewniają autorowie pisma? Dziś, gdy 
dyplomaci zostawiają Turcyi 10— 15 lat życial— 
To są straehy na Łachy. Gdyby tak mówiły sta
re kobiety, pamiętające czasy kirdżalich, deliba- 
szów -itp., tobyśmy im wybaczyli; ale nie auto
rom pisma, którzy ze świadomością stają się na
rzędziem obcych mocarstw.

„Kto nie wierzy na słowo, niech weźmie taki 
przykład: Każdemu wiadomo, że dawna Rumeliabyła 
sułtańską, że główny jej wielkorządca nazywał się 
baszą, że od niego wymagano, aby nosił fez, by 
półksiężyc rozwiewał się nad jego kanakiem, by 
gatnizonr stały w Barkanach etc. I fez mu zdję
to, i chorągiew gdzieś zniknęła, a nawet imię 
snłtana wygłaszało się tylko za obrazę. W ciągu 
sześciu lat raz ,ednn ty>ko obchodzono im ienin; 
J ’ C. M sułtana. A i to się nie odbyło porzą
dnie, bo w szystka dzienniki uderzyły na alarm 
i nie zostawmy suchej nitki na panującym w tym 
kraju. A mimo to żadna interpelacja nie nade
szła z Carogrodu. Niechże p. Cankow odpowie 
z ręką na sercu, czy takby było możhwem, gdy
by Rumelia zostawała pod władzą innego pań
stwa np. Bosyi? Niech powie, czy pierwszy le
pszy konsol i oficer rosyjski aie wymuszał wię
cej dla niebie honorów w Bułgaryi, niż sam suł
tan? Gotów powiedzieć, że sułtan to sułtan, a 
oficer rosyjski jest prawosławnym To prawda, 
ale podług nowych bsdsń nauki, gdy spadnie na

człowieka nahajka. on nie pyta, czy pogańska 
ręka trzyma/a tę nahajkę, czy prawosławna: je
dnako boli.

„A czy wiecie, kto rządził tą Rumelią, kto u- 
zurpował prawo sułtana, kto obalał i naznaczał 
wielkorządców? Niemoralny konsul w spółce ze 
swojemi kochankami i towarzyszami sznlerki. — 
Oto do jakiego stopnia są niebezpieczni jako przy
szli nasi sojusznicy! Jest jeszcze jedno. Gdyśmy 
powstali 6 września w Płowdiwie, gdyśmy zrzu
cili rządy tureckie, i to  b e z  p y t a n i a ,  to woj
ska tureckie miały zupełne prawo napaść na nas, 
jakto doradzał im rosyjski ambasador Nelidow. 
A przecież tego nie uczyniły. Sułtan najmniej 
się gniewał ze wszystkich innych monarchów, 
opiekunów Słowian. Dnia 2 listopada, gdy się 
rozpoczęła wojna, Rumelia pozostała tylko przy 
3 —4000 nieliniowych żołnierzy, gdy sułtan roz
porządzał 50000 doborowego żołnierza. A jednak 
nie wtargnął, d«,ięiń w części i Anglii. Inni zaś, 
bracia nasi, miotają się w gniewie, pragną zgu
by r t. jedynie dlatego, żeśmy ich nie pytali 
i  iw lenie, gdyśmy ogłosili unię, a sułtan, 

.orego ziemię zabraliśmy, podaje nam rękę i 
odstępuje całą prowincję, piękną jak raj! Czegóż 
chcemy więcej? Aby nam dano Garogród? Do
brze, ależ stumilionowa Rosja chodziła kilka ra
zy do Adrianopola, traciła tysiące ludu i powra
cała z pióżncmi rękoma. My bez jednego wy
strzału na Turków, stajemy się panami Marycy, 
Tundży i Streszyl

„Przypuśmy na chwilę, że nie potrzebowaliśmy 
zawierać sojuszu z Turkami. A co mieliśmy po
cząć, skoro wszystkie państwa europejskie zwró
ciły się przeciw nam? Proszę odpowiedzieć! Dla 
czego pan nie wyjaśnisz tego w swem szarlatań- 
skiom piśmie? Gzy się nie okazała Turcya w tym 
razie prawdziwą opiekunką Bułgaryi? Zapewne, 
że każdy pragnąłby i żądał czegoś więcej, jak i 
Milan pragnął balu w Sofii, ale skoro żyją nasi 
najserdeczniejsi przyjaciele i opiekunowie, całko
wite nasze życzenie nie może się spełnić. Bosya 
w ostatniej wojnie doszła zwycięsko do Carogro- 
d.i, ale ludzie ją cofnęli, a v  Berlinie sądzili ją 
jako przestępcę.

„W swojem piśmie powiadasz pan dalej, żeś
my się oderwali od Bosyi. Ale połóż pan rękę 
na sercu i powiedz sumiennie, kto przyczyną te
go zerwania? Nasza wdzięczność i uczucia dla 
Bosyi są święte. Nie podlegają one krytyce.- Kto 
jo zaprzecza, ten widocznie działa w celach szar- 
latańskich. Proszę nam odpowiedzieć na następu
jące fakta dokonane przez rosyjską dyplomację 
począwszy od 6 września i wyrób pan sobie 
przekonanie o i ej opiece:

1) Po co ona odwołała oficerów wówczas, 
gdyśmy się ocknęli w największem ogniu?

2) W jakim celu zhańbiła ona naszego księcia 
przed światem właśnie w chwili, kiedy tenże 
stanął na czele armii?

3) Po co ambasador Nelidow podbechtywał 
Turków, aby weszli do Bumelii i ukarali bunto
wników, zapewnisjąc, że odwaga Bułgarów jest 
zajęczą i starczy tylko od poranku do południa?

4) Kto pierwazy podniósł myśl statu ąuo antę, 
jeżeli nie dyplomacya rosyjska?

5) Kto zwołał konferencję do Qarogrodu?
6) Kto podbechtał tego bez sumienia żandar

ma — Milana aby ".as ukarał, jeżeli nie Bosya 
w porozumieniu z Austryą?

7) Dnia 6 i 7 listopada, gdy Bułgarya ginęła 
pod Bliwnicą, czy nie konsulat rosyjski w Sofii 
poduszczał do buntu stolicę, a dragoman rosyjski 
Kowandży zbuntował kobiety w Starej Zagorze, 
aby krzyczały: precz z księciem i z Anglią?

8) Gdy Gadban i Lebib-effendi przybyli do 
Płowdiwa, to czy nie konsul rosyjski Igelstrem, 
namawiał i straszył Bułgarów, że jeżeli nie przyj
mą tych bffendich, to wejdą wojska tureckie w 
c z e r w o n y c h  c z a p e c z k a c h ,  gdy drudzy 
konsulowie oficjalnie protestowali, że to jest 
kłamstwo nikczemne?

9) Gzy nie dyplomacya rosyjska protestuje te
raz przeciw nawiązanej ugodzie, żąda zupełnego 
zjednoczenia, gdy wpierw stawała w obronie sta
tu ąuo ante? Go to za komedya?

„Na Boga, powiedz pan, które inne państwo 
tyle nam irfa wyrządziło? Czem zawiniliśmy i cze
go chce Bosya od nas?

„Gała Bosya napada na wszystko, co dla nas 
jest najdroższem i najświętszem, a my biedacy 
milczymy. Łaskę i przebaczenie możemy uzyskać 
wtedy tylko, gdy się zrzekniemy swojej niezawi
słości, gdy przestaniemy istnieć jako naród, gdy 
dopuś imy, aby w Bułgaryi znów się rozporzą
dzali konsulowie i oficerowie. Takiego samobój
stwa bułgarska inteligencja nie dokona na wła
snym narodzie. My i dziś gotowi jesteśmy na 
wszelkiego rodzaju porozumienie się z Bosyą, ale 
niechże to porozumienie odbywa się na gruncie 
swobodnym, niech będzie ludzkiem. My praenie- 
my mieć własną historyę, swoją Sliwnicę, swój 
6 września. Gdybyśmy nawet 6 września nie do
bili się żadnej nnii, to uwolnienie się nasze ed 
oficerów rosyjskieh jest samo przez się faktem 
doniosłym, donioślejszym od “unii. Autorewie i 
sprawcy 6 września mało rachowali na powodze
nie. Pragnęli oni pozostawić ślad w hiatoryi, że 
protestowali i dokonali dzieła samoistaie. Zabój
stwem byłoby dla przyszłości Bułgaryi, gdyby to 
zjednoczenie dokonała obca siła, bez udziału na
rodu. Niech będzie połowa, niech będzie odro
binka, ale niech to będzie nasze własne. Szósty 
września i Śliwnica są dowodem, że możemy żyć 
bez kechaja *). Nasza jaśniejsza przyszłość spo
czywa w sojuszu z Turcją, Rumunią, Serbią Cbez 
Milana) i t. d., t. j. w urzeczywistnieniu konfe
deracji bałkańskiej.

„W pańskiej przeszłości, panie Ganków, masz 
pan za sobą trzy jasne i wzniosłe akta, za które 
my zawsze mamy wdzięczność dla pana: s) Wę
drówka pańska do papieża z żądaniem obrony dla 
Bułgarów; b) klasyczny list pański do Chitrowa 
o miodzie i żądle; c) podpisanie pasportn dwom 
generałom, Sobolewowi i Kaulbarsowi, którzy 
chcieli zrobić z Bułgaryi gubernię Tomską. Nam 
się zdaje, że te trzy patryotyczne czyny dokona
łeś pan w interesie samoistności Bułgaryi, i to 
wówczas, gdy Bosya była u nas Jezusem Chry 
stusem. Bardzo dobrze, czegóż pan teraz żądasz? 
Jeżeli pan jesteś człowiekiem uczciwym, to wy
stąp pan i wyjaśnij tę sprzeczność Tu jedno 
z dwojga tylko być może: albo wtenezas pan 
błądziłeś, a teraz kłamiesz, albo vice versa.

Z. Stojanow. “

*) Urzędnik polioyjny, rodzaj żandarma na wsi.

Za długo się przeciągnął ten lis t, abym miał 
jeszcze teraz mówić o drugiej sprawie — poglą
dzie Bułgarów na zadania A ustryi, Polaków i 
południowej Sławiańszczyzny; — odkładam to do 
następnej korespondencyi. Dziś jeszcze dodam 
to tylko, że na powyższy list Stojanowa odpowie
dzieli konserwatyści, dla braku własnych organów, 
zamkniętych na czas obecnego przesilenia, luźaie 
drukowanem pismem otwartem. Stojanow nie po
został dłużen. Zawiązuje się więc polemika i dy
skusja, w ciągu której liberały ocknęli się w mo
żności podniesienia nowych zarzutów przeciw kon
serwatystom. Powiadają, że Gankiści z szefem na 
czele wręczyli konsulowi rosyjskiemu nowy me- 
moryał, ż ą d a j ą c y  o p i e k i  B o s y i  i położenia 
końca obecnemu niepewnemu stanowi rzeczy.

Ot .

Przegląd polityczny.
t i r a k ó w ,  1 kwietnia

Na wczoraj8zem posiedzeniu austryaekiej Izby 
poselskiej po wspomnianych w telegramie mo
wach, zabierał głos m inister G a u t s c b  do oso
bistej uwagi wobec sprostowań F u s s a  — po 
czem rozwinęła się dyskusja obszerniejsza, w 
której rzecz się toc- , ■ £ ry  Alt o narodowe usi
łowania słowiańskie i ~ ek > na polu szkol
nictwa średniego, i ć ńlaticy skolskiej i
Schulrereinu itp. F;»y pozycji budżetu „nadzór 
szkolny" zabrał głos p. K o w a l s k i  i po kilku 
komplimentach dla ministra Gautscha, narzekał 
na nadzór szkolny w Galicji wschodniej, zarzu
cając, że bywają tam mianowani inspektorami o- 
kręgowymi ludzie, nie znający języka ruskiego — 
co, o ile wiemy, stanowczo nie jest prawdą. 
Mówca wzywa ministra, żeby temu koniec poło
żył. Żalił się także — a tym razem już zupełnie 
słusznie — że liczba okręgowych inspektorów 
ezkół ludowych jest za mała.. M inister G a u t s c h  
na ten drugi punkt odpowiedział przyrzeczeniem, 
że „jeżeli się znajdą odpow iecie osobistości, chę
tnie będzie gotów życzeniu kraju o pomnożenie 
liczby inspektorów uczynić zadość". Na zarzut, 
iż są inspektorowie, nie znający języka ruskiego, 
minister nie odpowiadał. Izba załstwiła wczoraj 
cały budżet oświaty i przystąpiła,do rozpraw nad 
budżetem wyznań, przyczem K o w a l s k i  uskar
żał się, źe duchowieństwo ruskie doznaje zby
tniej przewłoki w wypłacie ulepszenia dotacyj, i 
że jest narażone „na różne inne. udręczenia ze 
strony politycznych przeciwników**. Na tern prze
rwano obrady. S t u r m  i towarzysze wnieśli in
terpelację, która właściwie zawiera rodzaj pole
miki. Zapytują prezydenta ministN-w odnośnie do 
jego mowy w rozprawie bndżeiońfej: 1) kiedy 
to w Austryi gt rmanizowano (odczytanie tego 
ustępu wywołało żywą wesołość na prawicy), 2) 
które ustawy konsty-u.y ne nie są dotychczas 
wykonane? Na odczytaniu tej interpelacyi za
mknięto posiedzenie, 1 aaczając następne na 
JzisLi.

We wtorerk odbyło się posiedzenie komisji do 
wniosku Scharschmida po, przewodnictwem Ho- 
b en wart a. Ogólna w p ra w a  t: t) sprawą językową 
tylokrotnie już i z ak rozmaitych stanowiak omó
wioną, nie przedstawili nic nowego, Z e i t h a m -  
n e r  i T r o j a n  imieniem Czechów wystąpili z 
bardzo stanowczą przeciw wnioskowi opozycją, 
zajmując znane zdawna stanowisko. Ze strony 
niemieckiej S t u r m  i C b . u m e c k y  obłudnie 
zapewniali, iż wnioskiem Bcbarscbmida zmierza 
ich stronnictwo nie do hegemon i, ani do ger
manizacji, lecz jedynie do zgody i porozumienia 
na zasadzie sprawiedliwości Z naszych posłow 
przemawiał M a d e y s k i , opierfyąc się przewa
żnie na charakterze Au3tryi jako, różnoplemien- 
nego państwa, i na ustawach zasadniczych, z któ- 
remi wniosek o uznanie języka- niemieckiego ję
zykiem państwowym, jest niezgodny Ze strony 
rządu obecni byli T a a f f e  i P r a ż a k ,  ale we
zwania Niemców, ab; rząd wyjawił swoje zapa
trywania, pozostały bezskuteczne. Rozprawa ogól
na toczyć się będzie dalej na naatępuern posie
dzeniu.

PrLWosławny biskup cLełmsko-warszawski za
mierza wysłać do  P i e c z e r s k i e j  Ł a w r y  w 
K i j o w i e  dla ucałowania tamtejszych świętości 
100 b y ł y c h  u n i t ó w  z Podlasia, Chełmskiego 
i gub. augustowskiej. — Naczelnicy powiatowi 
odebrali już rozkaz spędzenia owych 100 nie
szczęśliwych unitów, a generał-gubernator Hurko 
asygnował już na podróż 500 rs.

Z Warszawy donoszą do De. Poen. o groma
dzeniu w guberniach lubelskiej i siedleckiej z n a 
c z n y c h  s i ł  z b r o j n y c h  przeciw Austryi. 
W Królestwie Polskiem mówią wiele o wojnie. 
Oae. Toruńska dowiaduje się także o takich po
głoskach w powiatach nadgranicznych. We Wło
cławku koncentrują 10.000 wojska. Oficerom mia
no polecić, a ly  byli w pogotowiu wojennem. 
Wobec ostatniej mowy kś. Bis arka o zawiWa
niach zagranicznych p o g ł o s k i  w o j e n n e  mo
gą mieć nieco podstawy. W dyplomatycznych je
dnak kołach Petersburga bardzo stanowczo za
przeczają pogłosce rozpowszechnionej przez kilka 
dzienników rosyjskich, jakoby celem z a s t ą p i e 
n i a  p r z y m i e r z a  t r ó j  c e s a r s k i e g o  przy- 
gotowywało się s e r d e c z n i e j s z e  z b l i ż e n i e  
r o s y j s k o - n i e m i e c k i e .  Zwracają uwagę w 
tych kołach, i i  Die ma powodu zerwania trójce 
Barskiego przymierza. Zresztą obecny stan jest 
koniecznością; antagonizm pomiędzy trzema mo
carstwami nie może istnieć, gdyż z a p o b i e g a ć  
t r z e b a  k a t a s t r o f o m ,  któreby z powodu nie
zmiernych sił zbrojnych tycb trzech państw mo
gły przybrać n :esłychane rozmiary. A więc mo
żliwość katastrof nie wykluczona!

Do N. fr. Presse donoszą z Odessy: Bosya 
przygotowuje się do rychłej o k u p a c j i  B u ł 
g a r y i .  — Generalna komenda w Odessie miała 
już otrzymać zapieczętowane rozkazy w sprawie 
przeprawienia wojsk rosyjskich do Warny. Dzien
niki rosyjskie zamieszczają obszerne uwagi mili 
ta rne .1 Utrzymują też, że podróż cara do Krymu 
jest w związku z pewnemi rządowemi planami 
akcyi.

Z Getynii donoszą do Wiener Allg. Ztg , iż 
przybyła tam dość znaczna l i c z b a  o f i c e r ó w  
r o s y j s k i c h ,  którzy są przeznaczeni na instru
ktorów armii czarnogórskiej.

N . Fr. Presse zamieszcza we wstępnym arty
kule korespondencyę z B e r l i n a ,  pochodzącą 
według zapewnień redakcji z najkompetentniej 
s?.ego źródła. Korespondent zastanawia się nad 
pytaniem, jakie następstwa może wywołać ś mi e r ć  
c e s a r z a  W i l h e l m a  i ż e l a z n e g o  k a n 
c l e r z a .  Odpowiedzi na to pytanie szuka on w 
ostatnich mowach ks. Bismarka i wyprowadza z 
:.ieh wniosek, że w chwili, w której ta katastrofa 
nastąpi, Europa znajdzie się w przededniu dłu
gich i krwawych wojen. Ks. Bismark przewiduje 
zbliżające się z dwóch stron groźne niebezpie
czeństwo. Od zachodu grozi Niemcom rewolucyj
na i wojownicza F ra n c ja , od wschodu wzrasta
jące w całej Sławiańszczyźnie poczucie narodo
wości. Położenie polityczne w przyszłości da się. 
zdaniem korespondenta, określić w następujący 
sposób: Albo rozstrzygnięcie w i e l k i e j  k w e- 
s t y i  r o s y j s k o a u s t r y a e k o - w s c h o d n i e j  
nastąpi w epoce, w której Niemcy nie będą się 
już obawiały F rancji — albo też s t a n o w c z a  
w a l k a  m i ę d z y  N i e m c a m i  i F r a n c j ą  
poprzedzi wielkie przewroty na wschodzie. Ko
respondent sądzi, że ks. Bismark, który stara się 
wzmocnić potęgę Niemiec kosztem niezmiernych 
ustępstw na polu polityki socyalnej i kościelnej, 
potrafiłby ocalić cesarstwo bez względu na to, kto 
zasiądzie na tronie niemieckim. Każdy Niemiec 
musi jednak z obawą myśleć o tum , coby się 
stało, g d y b y  k a n c l e r z  n i e  p r z e ż y ł  c e 
s a r z a  i gdyby przyszły monarcha nie miał już 
tej podpory, jaką ma dziś jego ojciec.

Przed rozpoczęciem rozpraw nad przedłoże
niem u s t a w y  p r z e c i w  s o c j a l i s t o m  przed
łożył dep. W indthorst parlamentowi niemieckiemu 
trzy poprawki do wniosku rządowego. C e n t r u m  
żąda mianowicie, ażeby władze nie miały prawa 
zakazywać z góry zgromadzeń socjalistycznych 
naprzód zapowiedzianych, ażeby przy konfisko
waniu druków wymieniano karygodne ustępy, a 
wreszcie, ażeby ustawę przedłużono jedynie do 
października 1888 r. a mały stan oblężenia znie
siono natychmiast. Oprócz tego wniósł Windt
horst rezolucyę wzywającą rząd do ułożenia po
wszechnej ustawy, któraby mogła zastąpić ustawy 
wyjątkowe, i zapewnienia stowarzyszeniom reli
gijnym potrzebnych swobód. Nakoniec żąda Windt
horst, ażeby w razie odrzucenia puprzeduich wnio
sków nie przedłużano ustaw wyjątkowych na lat 
pięć, lecz tylko na dwa lata. Przeciw wszystkim 
wnioskom Windthorsta wystąpił minister P u t t -  
k a m e r .  Wczoraj podaliśmy telegraficzne stresz
czenie jego mowy. Minister zakończył ją, powo
łując się na wolę monarchy, dla którego odmo
wna uchwała parlamentu, byłaby bolesnem roz
czarowaniem. Pa przemówieniu Windthorsta i kró
tkiej odpowiedzi Puttkamera, zabrał głos dep- 
C e g i e l s k i  i oświadczył imieniem Koła, że Po
lacy będą głosować przeciw przedłużeniu ustawy. 
Jakkolwiek bowiem socjaliści lekceważą miłość 
ojczyzny, tak Polakom drogą, Polacy pozostaną 
zawsze przeciwnikami wszelkich ustaw wyjątko
wych. Socyalista B e b e 1 polemizuje z Puttkame- 
rem i stara się dowieść, że rozruchy belgijskie 
nie mają żadnego związku i  agitacją socjalną w 
Niemczech. Mojwca zwala całą winę na stronni
ctwo katolickie,\ które równie w Bślgii jak i na 
Górnym Śląsku utrzymuje lud w ciemnocie. Be- 
bel wypowiada następnie przekonanie, że niektó
rym osobistościom, zajmującym w Niemczech wy
sokie stanowiska, byłoby bardzo na rękę, gdyby 
socyaliści niemieccy urządzi', burdę, podobną do 
tej, którą wywołano w Belgii. Autisemita S 1 8- 
e k e r  broni wniosków rządu i twierdzi, iż stron
nictwo socyalistyczne w parlamencie, do którego 
należy wielu dziennikarzy i żydów, nie ma pra 
wa reprezentować robotników.

Dalsze obrady toczyły się na wc^orajszem po
siedzeniu.

Do N. fr. Presse telegrafują z Rzymu:
„Z kół bliskich Watykanu dowiaduję się, że 

biskupi pruscy, w których imieniu układał się z 
Rzymem nie biskup K o p p ,  lecz kauon:k Re u s s  
z Trewiru, postanowili odrzucić kościelny pro
jekt rządu. Wobec takiego zachowania się bisku
pów rozpoczęły Prusy układy na nowo i ustąpiły 
pod każdym względem, żądając jedynie, ażeby 
władze kościelne zobowiązały się do uwiadamia
nia rządu o nominacjach. Bismark zgodził się na 
wnioski Koppa, zapewniające biskupom samo
dzielność, a Watykan uznaje obowiązek uwia
damiania. Ponieważ Izba panów, równie jak Izba 
posłów, zgodzą się prawdopodobnie nr powyższe 
punkta, przeto należy przypuścić, że okres walki 
kulturnej już się zakończył, i że między rządem 
pruskim a Watykanem zapanuje pokój. Niespo
dziewana uległość niemieckiego kanclerza zadzi
wiła nawet kuryę rzymską. Zgodne jego usposo
bienie tłomaczą sobie tern, iż ks. Bismark życzy 
sobie ze względu na polityczną sytuacyę utrzy
mać pokój wewnątrz cesarstwa. Berlińska Natio
nal Zeitung opisuje przebieg ukłsdów w spra
wie kościelnej w zupełnie analogiczny sposób. “

W G h a r l e r o i  uspokoiły się nieco umysły, 
lecz w innych miejscowościach prewincyi Hainaut 
ponawiają się ciągle krwawe starcia. Oddziały 
wojska przeciągają prowincję w różnych kierun
kach i chwytają burzycieli. W Jemappes uwię
ziono socyalistę, podejrzanego o podpalenie fa
bryki p. Baudoui w Jumet. Aresztowany odgrażał 
s ię , że huta szklanna w Jemappes pójdzie takie 
z dymem. Na granicy niemieckiej uwięziono 
dwie damy, które chciały przemycić do Belgii, 
ukryte w tiurniurach egzemplarze socjalistycznego 
pisma Freiheit Właściciele kamieniołomów w o- 
kolicy T o u r n a i postanowili podnieść robotni
kom płacę. Mimo tego wałęsające się tłumy nie 
rozeszły się do domów, a wczoraj przed połu
dniem padał; znowu strzały tuż pod miastem.

Bząd belgijski zapowiedział wczoraj w parla
mencie, że zażąda wkrótce kredytu w kwocie 43 
mil. franków, ażeby dać ludności robotniczej za
jęcie przy budowie kolei wicynalnych. Budowa 
będzie się odbywać z wielkim pośpiechem, a 352 
kilometrów nowych kelei ma być jeszcze w tym 
roku oddanych do użytku publiczności. Minister 
B e r n a e r t  przyznał, że wypadki w Leodyum 
były dla rządu niespodzianką, dodał jednak, że 
w krótkim czasie zrobiono wszystko, co się zro
bić dało. Już z końcem przeszłego tygodnia zgro 
madzono pod Charleroi 12 batalionów piechoty 
i 7 szwadronów jazdy.

Z F rancji i Szwajcaryi donoszą o nowych bez-
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robociach. W D e c a z e r i l l e  zawieszono roboty 
we wszystkich fabrykach. W B a z y l e i  wybu- 
chnęła zmowa na wielkie rozmiary. Przystąpili 
do niej stolarze, cieśle, szklarze, tokarze i rze
źbiarze.

Okólnik Dyrekcyl Tow . wzaj. ubezpieczeń.

D yrekcja TuW. wzaj. ubezpieczeń rozesłała do 
ageDtów Towarzystwa okólnik, w lwowskim Pree- 
glądeie w całości powtórzony. Powodem okólnika 
tego jest, jak pisze D yrekcja, ża „doszło do jej 
wiadomośoi kilka wypadków niezwykłego rozdra
żnienia pomiędzy członkami Towarzystwa a pp. agen
tami, tern spowodowsDjob, ża zacDi zresztą ze wszeoh 
miar i gorliwie spełniająoy swe obowiązki pp. agen- 
ci z a j ę l i  w s r a w a c l i  p u b l i c z n y c h  t a k i e  
s t a n o w i s k o ,  k t ó r e  b y ł o  w s p r z e c z n o ś c i  
z d ą ż e n i a m i  i p r z e k o n a n i a m i  p e w n e j  
o z ę ś e i  m i e s z k a ń o ó w  o k o l i c y " .  Z tego po
wodu D yrekcja wypowiada „niektóre u w agi “ o sta
nowisku funkeyonaryuszów Towarzystwa w sprawach 
publicznych. Tow. jest insty tucją dla w s z y s t k i c h  
mieszkańoów całego krają bez różoioy wyznania, 
narodowości i przekonań polityczuych. Starać się 
ma o to, ażeby wszystkioh mieszkańców całego kra
ju do ubezpieozania się nakłonić. Trzeba więo pa
miętać, że instytacya i jej współpraeownioy są dla 
kraju i obywateli, nie zaś kraj i obywatele dla nioh. 
Współpracownicy powinni być dla wszystkhh je 
dnakowo gotowi do nsłag  jednakowo uprzejmi. Da
lej zaś czytam y:

„Takie postępowanie jest tylko wtedy możliwem, 
jeżeli współpracownicy Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieozeń s t a ć  b ę d ą  p o z a  w s z e l k i e m i  
a g i t a c y a m i  w s p r a w a c h  p u b l i c z n y c h  i 
o z y n n e g o  u d z i a ł u  w t y c h  a g i t a o y a o h  
u i e  p r z y j m ą ,  coby było tpm bardziej potępienia 
godnem, gdyby osobista ambieya lub interes były 
bodźcem do takiej agitacyi, która musi ostateoznie 
wywoływać namiętnośoi, n iechęci, zawiśoi i roz
drażnienia, a to wszystko mści się na insty tucji'"  

„Dyrekcya, stojąc na straży dobra instytnoyi, musi 
ozujnie baczyć na to, aby tukiem postępowaniem 
pojedynczych współpracowników nie wprowadzać 
Instytacyi na bezdroża, któreby nieobliozone straty 
dla niej w przyszłości przynieść mogły. K to  z a ś  
z w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  t e m a  r y g o r o w i  
p o d d a ć  s i ę  n i e  o h o e  l u b  n i e  m o ż e ,  i 
p o o z a w a s i ę  p o w o ł a n y m  do  z a j ę o i a  w y 
b i t n i e j s z e g o  i d l a  s p o ł e c z e ń s t w a  l u b  
k r a j u  p o ż y t e c z n i e j s z e g o  s t a n o w i s k a ,  
jak skromnego współpracownika Towarzystwa wza
jemnych ubezpieozeń w Krakowie, tema w usiło
wań: act jego przeszkadzać nie możemy, o ś w i a d 
c z y ć  a t o l i  m u s i m y ,  że dla uniknięoia wyżej 
wyłuszozonych kolizyj, ze etanowieka współpraco
wnika Towarzystwa wzajemny-h ubezpieczeń w Kra
kowie ustąpić musi".

Jeżeli zupełnie się godzimy na z isadę, że „insty
tu c ja  i jej współpraeownioy są dla kraju, a nie 
kraj dla nioh" — i że agenci powinni być „dla 
wszystkich zarówno ao usług gotowi i  zarówno 
uprzejmi" —  to nie możemy żadną m iarą godzić 
sie na konklnzye, do jakioh okóln k dochodzi. Agen
ci nUs są wyłącznie tylko arzęćniknmi Towarzystwa, 
zajmkiją oni inne e'.anowieka. r ą  t o  kupoy, urzędni
cy autonomiczni, księża, apteka.ze, lekarze itp. 
Czyż można ioh wszystkioh usuwać od udziału w 
żyoia publioznem dla tego, że są agentami Towa
rzystw a? Czyż przestają przez to być o b y w a t e 
l a m i ,  którzy mają prawo i o b o w i ą z e k  brać 
udział w żyoia publicznem? Rozumielibyśmy bar
dzo, gdyby Dyrekcya wystąpiła przeciwko tym, któ- 
rzyby w agitecyach posunęli s'ę do jpkich k a r y 
g o d n y  oh  środków, uwłaczających ich czci oby
watelskiej, albo gdyby wekutek t y c h  agitacyj zapo
mnieli o równej dla wszystkich uprzejmości lub po
sunęli się aż do stronniczości. Ale okólnik zawiera 
w p r o s t  z a k a z  n d z i a ł u  w ż y o i u  p u b l i 
c z n e  m , a jako taki jest w wysok:m stopnia nie- 
właśoiw m. A skoro Dyrekcya uznała za stosowne 
wystąpić z takim zakazem, to już chyba powiDieu 
on Bię odnosić nie tylko do „ s k r o m n y o h  współ
pracowników" ale do w s z y s t k i c h  w Towarzy
stwie zajętych.

K r o n i k a .

K r a k ó s e ,  1 kwi tnia.

W grobach królewskich na W awela o d p ra w io 
ną z o s ta ła  d z iś  o godz 9* /j raDo m sza  ż a ło b n a  za  
spokój daszy k ró la  Zygmunta I

Niebezpieczeństwo powodzi zupełnie ustało. Wo
da na Wiśle zupełnie opada z Dadswyozajną szyb- 
kośeią. Wczoraj o północy mierzono na wodoskazie 
przy moście podgórskim 2 .35  n n  powyżej zera. 
Dziś rano o godz. 5 opadła woda do 2 26 cm Od
tąd opada oo godzinę l l 1/* om- O godżiDie 8 wy
sokość słupa wody wynosiła 1.90 om. Bndawa u- 
stępuje zwolna z zalanych części.

O stanie wód w  kraju O trzym ała  Gaeeta lwow
ska następujące telegiafiozne doniesienie: N a S a n i e  
w powiecie sanockim, sp łjn ą ł lód dnia 28 bm. spo
kojnie przy niskim stosankowo stanie wody, tak, 
iż cała rzeka jaż wolna jest od kry, nie wylawszy 
nigdzie. Również spokojnie spłynęły jnż lody na 
rzece B a b i e  w powiecie bocheńskim. Zator, 6 ki
lometrów długości, otworzył się był naprzeciw wsi 
Dolanki, przy ujśoiu wspomnionej rzeki do W isły, 
jednak niebezpieczeństwa wylewa nie było.

Z Radomyśla w powiecie Tarnobrzeskim do
noszą d. 80 m aroa: Wczoraj popoładnia zator a- 
formował się na Wiśle pod Chwałewioami. Wody 
przerwały wały i obróciły się z krą na pola ai 
szcząo ozime zasiewy. Klęska wielka. Obszar dwor
ski i gm ina w Chwałowioach zwróciły się telegra
ficznie z prośbą do W ydziału krajowego o pomoo 
na zasiewy wiosenne i naprawę wałów.

J. I. Kraszewski. Nordd. Allg. Ztg. pisze: 
„Jesteśm y w możności zaznaczyć, że wiadomość, ja 
koby dwór włoski wstawiał się o uwolnienie „zdraj
cy stanu" Kraszewskiego, jest prostym wymysłem."

P. Michał Bałucki, zn an y  k o m ed y o p isa rz  i no 
w e lis ta , b aw i obeoDie we Lwowie.

Juliusza K0S8aka, który bawi we Lwowie, po
dejmuje dzisiaj tamtejsze Koło literacko artystyczne 
wspólną ucztą, która odbędzie się o godz. 8 wie
czorem w lokalu Koła.

Zmarli. Ks. Jan  Nepomuoen M a r  w! o z ,  biskup 
chełm iński, zm arł w Pelplinie, przebywszy lat 91. 
Je st to ciężki cios dla katolików P rus zachodnich, 
im arły  bowiem ks. biskup był szlaohetnym prze-
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Rodnikiem i sprawiedliwym opiekunem katolików 
Polskiej narodowości.

W Łomży zm arł ś. p. Józef Ż m i j e w s k i ,  nie
w iernie poważany w kołach ziemiańskich z powodu 
*ywej inicyatywy i patryotycznej działalności. 

Projekt na pomnik Mickiewicza Walońskiego,
Wywiezionym zoutbł do Krakowa i wkrótce urnie- 
■^Łzonym zostanie na wystawie. Ciekawą jest rze- 

o ile odmiennym będzie od znanych nam dwu 
Projektów Rygiera i Gadomskiego. Nie wątpimy, ie  
Projekt ten wzbudzi powszechną ciekawość.

Raut W sali hotelu Saskiego na dochód To
warzystwa św. Wincentego a Paulo, zapowiedziany 

sobvtę, rozpocznie się o godzinie 9 wieczorem. 
Rozmaici go koncert orkiestry 13 pułku pod kie- 
‘°okiem p. Hooka. Biletów wstępu na salę lub ga- 
J'ryę (miejsca numerowane) po złr. 1 nabyć można 
® jutra w księgarni p. Krzyżanowskiego, w sobotę 

Pf®y wejściu na salę.
Przypominamy sobotni benefis p. A. Podwyszyń 

?*i«go, kierownika artystycznego naszej sceny, prze
l a n i ,  że tym razem samo przypomnienie wystarczy.

Z uniwersytetu. P. Leon Zygmunt Rosenbusch, 
todem je  Lwowa, otrzynfał dziś na tutejszym uni- 
*®rsyteoi6 stopień doktora wszech nauk lekarskich.
, Rdda Arcybractwa Miłosierdzia i Banku po-
^°żtiego ma w bieżącym reku do udzielenia z lun- 
Ueyi śp. biskupa Łętowsk ogo trzy stypendya dla 

w*6ch czeladników z Krakowa, którzyby pragnęli 
Wykształcić się zagranicą w rzemiośle sw in eduo- 
j*V>em się do jednego z tych zawodów: kowalskim, 
.^Barskim, brązowniczym, ciesielskim, stolarskim, 
■*k*'8K.m, murarskim, k a m ie n ia rsk i, snycerskim 
Sirncarskim. Podania o te stypendya mają być 

J a s io n e  na ręce sekretarza Arcybractwa najdalej
0 dnia 15 kwietnia br.

Wypadek. Wczoraj po południu spadł z dachu 
nr. 43 w Rynku głównym wielki i szeroki 

a**ł jodu n i  chodnik linii A —B i uszkodził trzy 
®8°by, przeohodzące wówozas tamtędy, a mianowicie 
j^ U k ł i pokaleczył Walentego Marcinka lokaja,
■ 0I»aua, 4-letniego syna kupoa p. Drobnera i Z lt - 
8t»ią córeczkę p. Hermana K riegera, z któremi 
‘•‘śnie naówizas spacerowała tamtędy słn iąca An- 

J  ^iąz k. — Stróż domu wspomnianego, pomimo
1 kapral polcyjny zw racał mu uwagę jeszoze w po
i c i e  dnia tego, iż z dachu wysuwa się kawał lo- 
' '< Zaniedbał wystawić znaków ostrzegawczych przed 
jy^ienicą, i w skutek tego, gdy dach się rozgrzał,

 ̂ n» nim wiszący spadł na trutoar na przecho- 
ogob j i niozem nie ostrzeżone przed grożąoem 

^ “bezpieczeństwem. Winnego tego wypadku przy
g o to w a n o  i dalsze dochodzenie sądowo karne ża
l o n o .

^unobójstwo. W Rolowie w powiecie drohobyc- 
11 odebrała sobie żyoie wystrzałem z rewolweru 

i* ł ernantka p. Leopuliyna Hałuska.
Ł komitetu weteranów otrzymujemy następujący 

składek w miesiącu marcu na kerzyść wete- 
wojsk polskich z r. 1831 i miesięczne spra

w ia n ie  : Po 50 c t . : pp. Zieliński, dr. W artak, 
q O y sław  D utkiew icz; po 1 złr.: Robert Oppilz, 
r**lka, Jeleń, Grotowski, Bruno Loeweuleld, dr. 
jpdor Pawlcs, dr. Ludwik Myszkowski, P. Urbań- 
Ajkj Feliks vV’ło tk i, Miider, ks. kan. Osiecki, Mau- 

Kern, Karol Rulolphi, Izrael Loewy, dr. Zyg. 
fp le r, Ed. B auer, M, D . ; 1 złr. 25 ct. Lud. 
Zasowski 1 z*r. I ? 1/* ze skarbonki ś. p. 

Dębińskiego; po 2 złr.: ks. kan Karakulski,
V  Grabowski, Ernest Stein, ks. W. Tobiczek, df. 

tom ski, Miecz. Biskupski, Dendera, W ład. Kra-
■Ł > ^r. Maurycy Wechsler, wszyscy rocznie; 2 

bo ct. za broszury (Rozwód); po 3 złr.: rocz- 
y gmina Zaleszany, Kółko rolnicze i Jan  Łodziń 

taj’ po 5 złr. ks. kan. Opidowiez, ks. Wal. Pa 
j r W s k i ,  p . Roża Loewenfeld, p. Kamila Sporysz,
V  Ojczyzny, Ju l. Przeworski, p A. W rotnowsaa 
^*y*cy rocznie: po 6 z ł r : Adolf Rylski, Rudolf 
y N i g ; 6 złr. 50 ct. NN ; 8 złr. 81 ct. kasyno 
■ ró ż ań sk ie  z Gorlic; po 10 z ł r :  Tow. zaliczko-

* Jordanowie, dr. Stefan Grudziński roczn ie; 
J * r .  dr. Fr. Piekcsiński rocznie; 13 złr. 90 ct. 
iC* Aam. N . R e fo rm y ; 50 złr. gwarectwo gór- 
W  w Jaw orznie; 56 złr. z balu Koła a r t.-l:t,;
V Kr. 50 ct. z zabawy w' Bieczu; subweuuyj z 

j?*iału krajowego 1000 złr.
JJchody w marou ogółem 1333 złr. * 7 3 ct. 

lP®*chody: rozdano weteranem 745 złr., pokój na 
marki pocztowe, usługa 18 złr. 60 c t , ru- 

T ? 6 3  ? b .  6 0  ct.
V ."zostaje na pokrycie 10-miesięoznych niedoborów 

^ 6 5  r. 570 złr. 1 3 1/* o. Ksawery Konopka. 
* Czytelni starozakonnej młodzieży handlowej

c^^żie się w sobotę dnia 3 bm. o godz 8 w ie
ją: O  nadzwyczajne walna zgromadzenie z naslę- 
tą ^ Jm  porządkiem dziennym: 1) odczytanie pro- 

* ostatniego walnego zgromadzenia; 2 j spra- 
D sJo ie ustępując* go wydziału; 3) wnioski; 4) wy- 
by-K ?rezesa’ w>ceprtzesa, kasyera, 12 wydziało- 

7 i 4 zastępców.
®*agi na ważność powyższego zgromadzenia 

H p|s.w ać się należy licznego zebrania się człon
u j  * g o śc i , a życzyćby wypadało, by raz już ku- 

, ^Jzuania mojżeszowego wyszli z tej obojętuośoi 
i tłumnem wpisaniem Bię do czytelni, ża

ku '^stowali czynnie, że dobro tej dla etarozakon- 
Młodzieży tak zbawiennej instytucyi rzeczyw ści- 
‘m na sercu.

Zakupno koni dla strzelców tyrolskich. Od
kilku Jat co roku przybywa do Krakowa oddział 
strzelców konnych obrony krajowej tyrolskiej dla za- 
kupua koni. Są to ludzie s loie zbudow ani, jakich 
dawniej brauo do kirysyerów. Do służby konnej 
górskiej są zdatne tylko konie z Bośni i Galicyi, 
lecz w Bośni ceny koni od niejakiego czasu bardzo 
podskoczyły, dlatego trzeba tego roku zakupić je 
głównie w Galicyi.

Stowarzyszenie polskich przemysłowców za
wiązało się w Moguncji i ma stanów ć ognisko 
nauki i zabawy dla bawiących na obczyźnie roda 
ków. Kółko to wszakże niezamożne, z pracy rąk 
żyjące, zwraca się do kraju z prośbą o nadsyłanie 
książek i gazet polskich, któreby bibliotekę zasilać 
mogły, a które cenny bardzo i pożyteczny dar sta 
nowić bęoą. Zarząd Stowarzyszenia uprasza o nad
syłanie książek i gazet pod adresem prezesa Towa
rzystwa, pana Jan a  Morawskiego, Hohl, 9, lnb adre 
sem sekretarza Towarzystwa p. Stanisław a Flauma, 
Domstrasse 6. Nie można wątpić, że odezwa ta 
sprawi skutek, bo tego rodzaju prośba bez niego 
minąć nie może.

Magnetyzm ziemi, w  lwowskim urzędzie tele- 
grafi znym obserwowano przedwczoraj nader rzadkie 
a ciekawe zjawisko prądów magnetycznych ziemi. 
Bardzo dokładnie okazywała siłę prądu i zboczenie 
(dochodzące do 60°) busola, którą obserwowano z 
następującym rezultatem: Do południa wzmagał się
prąd nadzwyczaj s iln ie , busola wykazywała co raz 
znaczniejszo zooczenie, natomiast od południa zaczął 
coraz maleć, a po pewnym czasie igła magnetyczna 
ustawiła się zupełnie normalnie. Zjawisko to dosyć 
rzadkie, gdyż w przeciągu lat 15 zdarza się po raz 
czwarty.

Milionowy spadek. Spadek po Wojciechu Ku- 
czawskim, zmarłym w Aa eryce, wynoszący około 
40 milionów dolarów, został urzędownie stwierdzo
ny; nie jest więc żadną fikcyą. Na zapytanie, nczy- 
nione przez interesowanych za pośrednictwem posel
stwa amerykańskiego w Wiedniu, rząd Stanów Zje 
dnoczonych odpowiedział, że spadek ten istnieje i 
maże być prawym sukcesorom wydany.

Gorszący wypadek zdarzył się w Paryżu w 
kościele podczas ślubu córki kompozytora Gounoda 
z bar. Lassns. Dwom zaproszonym przez Gounoda 
śpiewakom komicznej opery paryskiej, pp Talazaó 
i Boussagol odmówił kapelmistrz kościelny wstępu 
na chór. Pow stała wskutek tego kłótnia, następnie 
bijatyka między śpiewakami i organistą, zakończona 
dopiero pośredniotwem policyi.

T E A T R .

„Oddajcie mi żonę!" (Komedya w III  aktach 
A. Abrabamowicza).

(Dokończenie )
Oto treść sztuki. Jesteśmy u wód. P anna Helena 

i p. Jędrzej, docent uniwersytetu, kochają się. Ro
mans to nader kom iczny: on pozujący na powagę 
profesorską, mól książkowy, nie obeznany z życiem, 
bojaźliwy i skromny — ona energiczniejsza, śmiel
sza i chociaż dopiero przechodzi od krótkiej do dłu
giej sukienki, bardziej oa niego zaradna. Stryj A n
drzeja , majętny pan Marceli, poczciwy, prawdomó
wny i gorączka, a przytem zaciekły demokrata, rad, 
że i\mor kompromituje siostrzeńca, przeszywając na
reszcie profesorskie jego serce, nagli do ślabu. Ro
dzice H eleny: pan Bonifacy i pani Felicya Wykul- 
scy, m ała szlachta, zgodziliby się również na ten 
zw iązek, gdyby nie babka A urelia, matka Felicyi, 
ubc-ga duchem , ale bogata kieszenią arystokratka, 
która obiecawszy wnuczce posag, strąca sobie mo
ralny od obiecanki prooeut w postaci absolutnej we 
wszystkiem, a więc i w wyborze męża władzy, a 
która starająoego się o Helenkę „belfra", a zw ła
szcza stryja jego „Robespiera" znieść nie może. 
Stryj Marceli nie zważa na to, robi znaczny zapis 
na rzecz przyszłego syna zakochanych, niecierpliw 
się i zniewala W ykulskich do stanowczego kroku. 
Pan Bonifacy mistyfikuje babkę wymyśloną a śmier
telną chorobą jakiejś nieistniejącej wcale ciotki, do 
której łoża wzywa go wraz z rodziną podrobiona 
depesza i pod tym pretekstem wyjeżdża nagle na 
w ieś, gdzie zakochani bioią ślub. Podczas wesela 
zjawia się niespodziewanie babka, a nroczjstośó po
ślubna przybiera w jednej chwili pozory stypy. P an 
na młoda kryje snknię i welon, grająo z konieczno
ści rolę panny ; pana młodego wyprawiają gwałtem 
z dom u, mimo jego silnego oporn. „Oddajcie mi 
io n ę l"  nic nie pomaga. Młode małżeństwo, tęskniąc 
do siebie, ucieka się do romantycznych schadzek i 
przygód. Rodzice ooiągsją się odkryó przed babką 
tajemnicę, w obawie utracenia jej zapisu. Nowożeń- 
oy przyprowadzi ni do ostatecznośoi i podburzeni 
przez s t n j a ,  ratują się ucieczką, a profesor zrzeka 
się listownie posagu. Tym czynem rozbrojona babka 
przyznaje się, że nie posiada ani grosza.

Kilka figur i scen epizodowyoh przeplata tę osno
wę zabawną i oryginalną. Najudatniejsze i najko- 
miczniejsze soeny sztuki t o : oświadczyny profesora 
i wizyta Milozykowskich w akcie pierwszym i przy
jazd babk i, a odjazd pana młodego w akcie dru
gim.

Wykonanie sztuki było woale szczęśliwe. P ierw 
sze miejsce n&leży się tym razem p. Janowskiemu, 
dla którego role salonowe, komiczne najwłaściwszym 
są żywiołem. Bez humoru i oohoty nikt nie mógłby

grać doskonałej popisowej roli zakochanego profeso
ra , ale aby ją  grać t a k , jak p. Janowski, trzeba 
mieć jego talent. P . Siemaszko podniósł pospolioie 
narysowaną figurę Bonifacego do wartości typu. 
P. Rygler znalazł właściwy, bardzo właśoiwy ton 
dla Marcelego, ostatnie swe słowa tylko pojął nie
właściwi -, jako sentencyę szfuki. Pan Fonopka za
czerpnął prowdy z natury i zasłużył na gorące 
brawo, jako typ Goga. Starszą i bardziej pretensjo
nalną musi być babka Aurelia, » hrabina Piccaferi 
musi być wyraźniejszym typem. Soenę błogosławień
stwa przedślubnego wa lu b y  zmodyfikować w szarży.

O. O.

Repertuar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  3 kw ietnia: „Potrzebne grzeszki", 
komedya w trzech aktaoh, przez St. hr. Rzewuskie
go. Benefis Aleksandra Podwyszyńskiego.

Z kolei Karola Ludwika. W skutek uszkodzenia 
mostu przez wylew wedy między Uhnowem a Zie
loną wstrzymuję się z dniem dzisiejszym ruch oso 
bowy i towarowy, między R a w ^ ru sk ą  a Uhnowem 
nadto ruch towarowy między "Kawą ruską a Soka
lem prawdopodobnie na przecią, 6 dni.

Na linii między Jarosławiem  a Rawą ruską kolei 
lokalnej odbywać się będzie przeto ruch osobowy i 
towarowy, na linii zaś między Uhnowem a Sokalem 
tylko ruch osobowy.

Lwów, 27 marca. {Sprawozdanie Banku ról 
niczego).

Skromne zapasy zboża w kraju wywołują dalazą 
zwyżkę cen we wszystkich niemal produktach; 
pszenica, żyto owiec, wyka i hreczka bardzo po
szukiwane.

Dziś notujemy za 100 kilo loco Lwów.
Pszenica g o t o w a ...........................
Żyto g o t o w e .............................................. 5 75
Owies obroezny . . . .
Jęczmień . . . .  . .
R z e p a k .............................................
G r o c h .............................................
W y k a .............................................
B o b i k ............................................
Hreczka .......................................
Kukurydza ................................ . 5-—
Chmiel za 50 kilo . . . .
Koniczyna o z e r w o n a ......................... 4 6 '—

„ biała ..........................
„ szwedzka . . . .

Spirytus za 10 .000  Itr. pret. .
Bank rolniczy utrzymuje na składzie i w maga 

zynach swoioh, kuknrudzę o rygi n. „Ząb koński", 
zwany V irg:nia, jęczmień, owies prosty zielony, ir
landzki, węgierski, szkocki kanarek, ligowo, świeżo 
sprowadzony groch, soczewicę szelongową, Kreoźkę 
pastewną „sybirkę", kartofle „Champion", Ander
sen, Aurora. Hertha, Primadonna lucernę, koniczynę 
czerwoną, b ia łą , szwedzką, tymotkę i wszelkie na
siona do zasiewów w iosbnnycb,: przyjmuje zamówie
nia na m»szyny W niosę, nod-%-1 poleca nfesionie bu 
raków „Oberudarfu cukrowy i ćwikłowy po 30 ot. 
1 kilo.

8 — 9 '2 5
5 75 6-50
6-50 8 '—
5-25 7-50

6 — 10 —
7 - 8-75
6 25 7 '—
8 5 0 9 '—
5 — 7 '—

*6 — 60-—
42 — 65 —

2 4 '— 24 50

Ostatnie wiadpmości.
Beri ński korespondent Mosk. Wied., którego 

listy, dzięki sensacyjnym wieściom, zwracają na 
siebie powszechną uwagę, donosi o zdumieniu 
prasy niemieckiej, że Rosya działa w duchu po
kojowym, że nie wierzą w to w Berlinie, że przy
puszczają, iż coś się ukrywa lub knuje pod pła
szczykiem zgody i ciągłego uwzględniania in te
resów Europy. W odpowiedzi na te powątpiewa
nia korespondent twierdzi, że do wojny Bosyi 
z Austryą nigdy nie przyjdzie, bo „Austrya tak 
strasznie i powszechnie obawia się wojny z Rosyą, iż 
z tern nie tają się najwyżsi dygnitarze wojskowi au- 
stro węgierscy. „Za prawdziwość tych informacyi 
korespondent zaręcza i na dowód przytacza fakt, iż 
niedawno przypadkowe kilkodrriowemilczenie amba 
sady rosyjskiej w Wiedniu spowodowało już sil
ny niepokój i Lr. Kalnoky używał wszelkich środ
ków do dowiedzenia się o istotnych przyczynach 
tego milczenia, które uznawano za groźne, cho 
ciaż było ono czysto przypadkowem, bo ambasa
dor był w Wiedniu chwilowo nieobecny. Wpływ 
Austro-Węgier na Wschodzie, przed którym jako 
przed faktem nieulegającym wątpliwości, i kore
spondent skłania głowę, tłomaczy się wspaniało
myślnością Bosyi. „Wpływ ten ciąży częstokroć 
samej Austryi, gdyż nie odpowiada sile istotnej 
i stanowisku monarchii, która jest wciąż w oba
wie o utratę tego wpływu". Anglia nie może być 
brana w rachubę, „bo nie może i nie chce w ni- 
czem i nikomu stawać na przeszkodzie, a ideałem 
p. Gladstona w polityce zagranicznej jest sojusz 
z Bosyą ąuand memeu. Opinię rzeczoną potwier
dza autor listu zmniejszeniem budżetu marynarki 
w Anglii i nie zastanawia go wcale sprzeczność, 
jaka zachodzi pomiędzy jego poglądami a działal

nością Anglii na Wschodzie, gdzie jak dotąd po
lityka Salisbury’ego nie uległa zmianie. „Ponie
waż o Francyi i Włoszech — czytamy dalej — 
nie może być mowy jako o poważnych przeszko
dach dla Bosyi, pozostają więc tylke Niemcy a 
pod tym względem śmiałe mogę twierdzić, że 
rozstrzygnięcie sprawy wschodniej w duchu in
teresów rosyjskich znajdzie nietylko zgodę, ale i 
poparcie Niemiec. Na potwierdzenie tego dość 
przytoczyć, że ani jedno żądanie rządu rosyjskie
go nie zostało tu w Berlinie odrzuconem".

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Wiedeń, 1 kwietnia. Dziś mają znowu przybyć 
do Wiednia reprezentanci rządu węgierskiego dla 
dalszego naradzania się nad odnowieniem ugody 
cłowo-handlowej. N^jważniejszemi pnnktami tej 
narady będą kwestye, odnoszące się do traktatu 
handlowego z Rumunią, a szczególnie kwestya 
importu bydła i konwencyi weterynarskiej z Ru
munią.

Wiedeń, 1 kwietnia. Najwyższa Bada zdrowia 
w Austryi na wczorajszem posiedzeniu zajmowała 
się skutkiem zapytania ze strony rządu kwestyą 
szczepienia wścieklizny według metody Pasteura. 
Na długiej i szczegółowej naradzie postanowiono 
zalecić rządowi, aby względem metody leczniczej 
Pasteura zachował się na razie wyczekująco, bo 
sąd naukowy o tem szczepieniu nie jest jeszcze 
dostatecznie wyjaśniony, zwłaszcza, że sam Pa
steur co do najważniejszych punktów swej me
tody zachowuje wielką tajemnicę.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Petersburg, 1 kwietnia. Car z carową odje
chali wczoraj do południowej Bosyi.

Petersburg, 1 kwietnia. Journ. de St. Peterśb. 
dowiaduje się, że przesadzone są pogłoski, we
dług których obcym żydom i w ogóle cudzoziem
com wstęp do Bosyi miał byc wzbroniony. Cho
dziło tu prawdopodobnie o osoby, które nie mia
ły utrzj mania.

Petersburg, 1 kwietnia. Journ. de St. Peterśb. 
pisze z powodu ostatniej depeszy Ag. Hava$a z 
Sofii: Nie trudno zrozumieć rozczarowanie księ
cia Aleksandra; skoro jednak na znane postano
wienie zdecydowały się wszystkie gabinety, dla
tego rządowi bułgarskiemu nie pozostaje chyba 
nic innego, jak zastosować się do żądania mo
carstw. Rozchodzi się tu o dokonanie transakcyi, 
na podstawie której Bułgarya kiedyś będzie mo
gła dojść do ostatecznego załatwienia swej spra
wy, jeżeli będzie się kierować roztropnością, aby 
nie wywołać nowego zawikłania, któreby mogło 
skłonić mocarstwa do zmiany swego dotychczaso
wego postępowania.

Jest to próba lojalna, z której Bułgarya może 
wyciągnąć wszelkie korzyści, jeżeli zechce lojal
nie ją wykonać. — Dalej dowodzi wspomniany 
dziennik, że obecna sytuacya na Wschodzie nie 
zniesie żadnego radykalnego załatwienia, żo więc 
śrudki połowiczne sa konieczne. Pośredniczenie 
między sprzecznemi kierunkami jest koniecznem 
ze względu na wyższe interesa. Jeżeli zatem Ro
sya , która tyle ofiar poniosła dla B ułgaryi, ta
kie zdania ogłasza, to ma prawo liczyć na to, 
by jej głosu w Bułgaryi usłuehano.

Książę Aleksander naraził pokój na niebezpie
czeństwo, wywołał wiele kłopotu, którego donio 
słości może sam nie ocenił, którego jednak z pe
wnością uśmierzyć nie potrafi. Nie pozostaje mu 
więc nic innego, jak poddać s ię , bez powtarza 
nia mniej lub więcej ukrytych gróźb , o których 
donoszą depesze z B fii.

Konstantynopol, 1 kwietnia. W. Porta wysłała 
wczoraj telegraficznie do księcia bułgarskiego żą
danie z naleganiem . aby odstąpił od dotychcza
sowych zarzutów przeciw nominccyi pięcioletniej. 
Równocześnie wysłała telegraficznie okólnikową 
notę do mocarstw z prośbą, aby w tym samym 
duchu wpływały na księcia w Sofii.

Belgrad, 1 kwietnia. Garaszanin złożył swoje 
upoważnienie do utworzenia nowego gabinetu i 
ponowił swoją prośbę o dymisyę. Król przyjął 
dymisyą całego gabinetu, a BisGcza wezwał do 
utworzenia nowego

Berlin, 1 kwietnia. Post twierdzi, że wniosek 
kościelno-polityezuy należy uważać za pogrze
bany.

Berlin, 1 kwietnia. Parlament niemiecki przy
jął 164 głosami przeciw 142 poprawkę p. W indt 
hersta do ustawy przeciw socyalistom i 173 gło
sami przeciw 146 przy dłużenie tej ustawy do 
dwu lat, a to na wniosek p. Hertlinga.

Przed głosowaniem odbył się spór m ędzy ks. 
Bismarkiem a p. Bebelem z powodu wyrażenia 
się tegoż ostatniego. Ks, Bismark rzekł, że pro
gram socyalistów jest negacyą tego wszystkiego, 
co życiu nadaje wartość.

Tournai, 1 kwietnia. Wczoraj po południu przy
szłe do poiozumienia między fabrykantami a ro
botnikami. Zmowa zakończona.

Paryż, 1 kwietnia. Kilka tłumów robotników

belgijskich, będącyeh w zmowie, zbliża się do 
granicy francuskiej. Zarządzono stosowne środki.

Paryż, 1 kwietnia. W komisy i budżetowej wy- 
joSnił minister skarbu plan nowej pożyczki i •» 
świadczył, iż ewentualnie ustąp i, jeżeli komiajh 
nie przyjmie całego przedłożonego budżetu. Ko
misy* uchwaliła, aby z 900 miiionów przyszłej 
pożyczki 425 mil. zaciągnąć w trzyproeeutuwej 
rencie umarzalnej, a reszty użyć na skonsolido
wanie części długu bieiąeego. Żaden z członków 
nie podjął się sprawozdania przed Izbą.

Buenos-Ayres, 1 kwietnia. Wczoraj nadeszła 
tu wiadomość o krwawem starein wojaka rzeciy- 
pospolitej Uruguay z powstańcami. Oi ostatni od
nieśli zwycięstwo.

f i n n a  t e l e g r a f l e n e .

W i e d e ń  d. 1 kw ietnia 1896.

R esta  papierowa austryaeka . . 
,  o%  pap erewa nieopodat. . 
,  s r e b r n a ...................................
, r fO H ....................................

R enta złota w ig ierska . . . 
A kcje B anks A astro-w ęgierskiego 
Akeye kredytowe anstry ac ru  

,  „ węgierskie . .
Londyn ....................................................
N a p o ie m d o r .........................................
L o m b ard y .......................  .
Akcye Kaiola Lndwika . . . . 
Akeye Lwowsko-Czemiowieekie . 
Anglo-bank . . . .
Union .  ...................................
B ankieieio  . .............................
S t a a t s b a h n .........................................
E lbethalb..................................................
T r a m w a y ...............................................
L & n d e rb a n k ..................................   .
A lp in e ....................................................
M a r k a .....................................................
R n b e l .....................................................
D n k a t .....................................................

B e r l i n  d. 1 Kw.etnia 1886.

Banknoty a u s try a e k ie ........................
W ied eń .....................................................
W a rsz a w a ...............................................
R n b e l ....................................................
5%  L isty zastawne KróL Polsk. . 
4% L isty  likw idacyjne . . 
Akeye Karola Lndwika . . . . 
Akeye k r e d y to w e .............................
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O dpow iedzia lny  R e d a k to i : 
j l a d e u s z  R o m a n o t o i c z .  

W y d n w o a: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i ,

Rubryka „Nadesłane" aie pochodzi od Rodak-
cy l, która iez żauaaj odpowiadzloliubcl za olą 
nia przyjmuje.

^ A B E S Ł A J S  E .

Przewodnik po Krakowie.
Porębekl ft Zlmler

(d a w n ie j J ó z e f  R iedel) R y n tk . 
M a g a z y n  t e z s r ś w  d a m s k i c h .  

Aparnta kuśnieiee i Ł d.
Siiis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.

566 265—800

t f a d e s la i u e .

Tanie lekaretwo. Chorym na żołądek poleoa się 
zażywanie prawdziwych,prOSZkÓW S eid lick icb  Mellfe
które przy małych kosztach leczą jak najskuteczniej. 
Pude.ko z wska?5i.ką zażywania 1 złr.

Rozsy/a codziennie za pobraniem pooztowem apte
karz a . MOLL, c. k. dostawca nadworny, W  i e n , 
Tuehlauben 9 W aptekach na prowinoyi naloty 
żądać wyraźnie preparatu MOLLA z jego marką 
ochronną i podpisem. Składy dla Galioyi podana aą 
na ostatniej Btronicy tego numeru.

Skarbiee i groby królewskie w k a te d ra  na Wuwelti 
zwiedzać można codziennie o gud. 10 srana; w1 n iedziel;
i lw ięta  po samic o god. w p e ł do 12 '

Groby zasłnżonyoh n 0 0 . Paulinów n i &*a(eb. sw ie d ia i  
można eodziennie za zgłoszeniem się do ks. przeora.

— W y s t a w a  njeuaf ąea  Towarzystwa P rzy jació ł S itak  
pięknych v - & a a i e n n i e a o h  n tw a.(s w d a lo r  ie  odgoda. 
l l e i  do 4ej, prócz pcm ediia łkn  — W stęp w ohsdcta- i (  
w dnie powssednie Su eeatów.

— G a b i n e t  a r e b e o i o g i o L n y  ani*er»ysata Jag ielloń
skiego (Collegium mąju») .w idzał można w uidecn ia  da  
12ej do le j  prócz niedziel, iw ią t i feryj u iw e rsy tae k ie k

— Mnzenm teołmiezno-priemysłowa w gzsaeha Franta- 
szkańskim otwarte oodzienme od g. iOej do 6sj. — Wstęp
0 oent od osoby. W niedziele od 10«j do 2ej b«spłatam

— K o p a l n i .  W ieliczki mogą nyś zwisdssii w każdy 
wtorek, ozwartek i sobotę, o e . 2  m. 46 po po łądn in  ja 
żeli zaź a .  który z dn i tych święto p rz fp a d t i r  t a  i ię
saliny w dn ia  następnym  po żwiętae.

K rak ów , d n ia  1 4 .
U.., bez bieżącego kuponu. 
k 8 za 100 rubli

. 100 mar.
JsJaju Papierowe rossyjskie 

niemieckie. . . .
s r e b r n e .....................................................

■> oow* w a ż n y ...........................................
;X t/tan k u w k a  złota] . .............................
J,| , / ' )żyozka kraj. g a l i c . . . .  za złr. 100 

pożyczka braj. galic. . . „ „ 100 
"bgaeye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 

j i  7 ,, iisty z«etaw. Banku kraj. za złr. 100
'X  j'"ligi k o m u n a ln e ........................I Emie.

^*aty z a s t  Tow. kred. ziem. , . . .

9 w
Banku hip.

zast. Król. Pol. 
likwid. .

II . Ser.

. z „rew. 10% 

. zwr. za 40 la t 
. za rubli 100 
. . . 1 0 0

Lwów d n ia 31,3.
bez bieżącego kuponu.

,4  ?. banku hipot. gal. (dywid.) n a  zł. 200 
j i  ^i*ty zasi. Tow. kred. ziem. za zł. 100
WL . _ ino

zast. Banku krajów.
®ty zast. Banku hipot. gal. ,

100
100
100i i V V i

a  f e ,  _ . _ . .
* ■ 'gaeya indem n. galic. za z. 100 m. k. 

I  f t /lb u -  oajo krajowej za z. .1 i 
konni. Buki kraj. » ateą 190

JŁJC iądaia

123 75 124 50
61 25 61 75

5 90 6 -
9 9-5 10 05

103 - 104 -
94 - 95 50

104 25 105 -

95 - 96 50
99 25 100 25
94 75 96 50
93 _ 94 -

101 40 101 90
103 - 104 —
101 5 102 25

99 2f- 100 -
99 50 100 25
90 25 91 26

273 — 277 —
101 50 102 _

95 25 96 25
95 50 96 26
99 50 99 75

104 50 105 25
94 50 95 50
99 60 ICO 25

W arszaw a, d nia 3 1 3 .
bez bieżącego kuponu.

isty zastawne z r. 1869 za rubli 100
isty  likwidacyjne . . . „ „ 100
istv zast. W arszawy I. Em. „ „ 100„ 100

,  300
, „ 100

U.
III.
IV.

5%

W iedeń, d n ia 31/3.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTW A 

bez bieżąeego trupom..
R enta anstr. papierowa ab 16 °/0 za złr. 100 

,  ,  srebrna „ ,  ,  100
,  ,  złota . . . . .  100
,  ,  pap. nowa . ,  „ 100

Losy z r. 1854 na 2 5 0 złr. a b 2 0 %  za 100 
.  ,  1860 ,  500 ,  .  100
„ ,  1860 .  100 ,  ,  ,  100
,  ,  1864 bez % całe ,  ,  10O
.  ,  1864 bez % pół ,  ,  100

OBLIGACYE KORONY W ĘG IERSKIEJ.
4% Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100
5 % .  papierow a. . . .  ,  ,  100
5 % Obi. w. Osf-b. z 1876 w zł. ab 10 % esc. 100 
Pożyezka prem węg. po 100 z łr. ,  ,  100

• » » » 50 » » • J22%% Lwy OlssfsM* fThslrj-Reg.) ,  ,  100

płacą

OBLIGACYE 1NDEMNIZACYJNE.

5% Obi. ind. ab 10% esc. Galioyi za 100 m. k. 
100 10 n „ .  10% .  Buków. ,  100 ,

5% ,  ,  .  7% „ SiecU, .  100 ,  ,
5% ,  ,  ? 7% ,  W ęgier. ,  100 ,  ,

84
84

114
101
129
139
140 
170 
169

102
94

115
120
120
123

91 10(
97 26: 
95 76; 
95 40 
95 25 RÓŻNE IN N E  POŻYCZKI.

5 % Losy Donan-Regulir. z 1870 za sztukę 1
5% Pożyezka ,  z 1878 ,  .  1
3% Serbska poż. pr. po 1O0 fran ., 1
0% Losy Tureckie p r . ,  400 ,  ,  ,  1

8i 
84 

114 
101 
130 
] 40 
140 
170 
170

102
94

116
121
121
124

LISTY ZASTAW NE.

41/, % Bank krajowy galicyjski za złr. 
6 % Banku hipotecznego galic. „ „ 
5 % ,  bip. gal. z 1 0 % p rt ,  ,
5 °fo % » • *0-let. s »
6 % Z aał. kred. z. w Krak. 18-1 „ „
7 % ,  .  . . .  20-1 ,  „
6 % ,  ,  . . .  36-1 ,  „
41/, % Boden-Credit allgem . óst. „ „
%Tc Buueu-Cred. allg. óst. z pr. ,  „

85 4% Galio. Tow. kredy;, ziemsk. ,  ,
80 5 % Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „

5 f, Bonku austro-węgierskiego ,
26  ................................................

4-% ,  * ,  ,  ,
2 0 f % PajOra kip. w jg . s  prem ią ,  ,

płłoę iądąją

105 
105 26
104 80
105 -

116 76 
104 75 

31 80

[OBLIGACYE PIERW SZEŃSTW A KOLEI.

106 60 5% Albrechta . . .  n a  300 z łr. za 100
105 75 5 % Ferdynanda północn. na  300 ,  ,  100
105 26 4% %  Kar. L. Em. z 1881 n a  300 ,  ,  100
105 60 5% Koszyoko-Brgum. ,  200 ,  ,  10C

4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100
Lw.-Czern. z  1884 nu 300 złr. „ 100
Rudolfa w z ło c ie . ,  200 „ „ 1 0 0
Siedmiogrodzkie . r 2C 0 ,  ,  100
Lomb. (Sndb.) ,  500 fr. za sztukę117

105
.12

25 
25 
30

17 60. 18 -

4%
14%

3%
5 *
6 *

100 95 40 96
100 103 50 104
100 1*11 50 '0 2 26
100 99 75 100 2F
100 99 — 100 —
100 101 — 101 50
100 99 80 100 25
100 126 50 127 f-S
100 100 100 25
100 100 40 101 80
100 95 50 —
100 101 90 102 10
100 102 80 102 70
100 98 50 99 30
100 10J 25 103

N ordosr .

L  C S Y.

Kred. dla handlu i prsem.
K l a r y ...................................
«■% Tow .2egl.Dun. ab 10%
K ra k o w s k ie .......................
Ofuer (m iasta Budy) • • 
Czerwonego Krzyża anstr.

» n węg.
R u d o l f a .............................
Stanisianąrosrskie. . . .  
4*/»% Tryestyńekie . .

0 n » n ’ 100
0 *  ■ 9 100

na

-sooH

w. a
• 40 » m k.
* 10O • w. a.
* 20 9 w. a.
»1 40 9 w. a.
n 10 n w. a.
% 5 n w. a.
M 10 n w. a.

20 n w. a.
n 100 n m k.
9 50 » w. a.

płacą

102 —

101 10 
102 80 
83 40
91 70 
22 75

100 70 
157 75
101 26 
100 50

75 60

179 -
46 -  

119 -
18 10
47 76 
14 30

8 90 
18 — 
26 — 

136 76 
69 —

Mus Ostał.
dywid.

98 15 
101 70 
103 20 

83 90 
92 a j  

123 fi* 
10‘ 10 
158 — 
1C1 75 
100 90 

76 -

179 50 
45 -  

119 76
18 40 
48 25 
14 50

9 10
19 -

136 — 
70 -

AKCYE BANKOWE.
6*— A n g lo b an k ................................na 200
7 - _  Bankverein W iener . . . ,  100 

15*— Kredyt, d la handlu i przsm. ,  160 
21*— Kreditbank węg. allgem. . ,  200 
14'60 Laenderbank (50 % wpi.) . ,  20t 
42.30 Austro-W ogierskie . . . »  oO.

U n io n b a n s .................................  10(
oj22 — Galie Eank hipoteczny . ,  20C

10-— Bank kredytowy krakowski ,  20C
AKCYE KOLEJOWE.

9.81 A lfóld-Fiur la . . ■ • . na 200 
1526c Ferdyn<iuAa Północn. . .
10''» J randioJJn. Józefa . . .
13'6b Karole Ludwika . . . .
13 '— Lwowsko-Czerilow.-Jassy .
11-50 r L j i e f ...................................

7 -9 4 Koszyi. -Bogumińskie . .
9-50 B a d o lfa ...................................
9 '9 4 Siedm iugrclzkie .

30 ir. S taatseisenbahn . . . .
7 fr. Lombardy (Siidbahn) . . 

i l  -  Żeglugi na  Dunaju . . .

W A L U T Y .
Dukaty pełne ważne . . . .
20-to F ra n k ó w k i.............................
20-to M a rL o w id .............................
Pół-Im peryały ro i. p e łn e j ważue
F r r ty  ta! irlL e j .............................
Banknot) w ło s k i* ...................
Bubli papianwe^. . , , . p

zł 115 40 11 
109 20,10 
298 -0;29 
295 50 29 
114 3011, ( 
874 -  B7 

71 40 *

 zł.
,1050 „ 
,  200 „ 
.  210 „ 
,  200 „ 
» *200 , 
,  200 ,  
,  iJC „ 
, 200 ,  
,  200 „ 
,  200 „ 
.  500 ,

za astakę

a> ■
» w

i fo ta U

192 26 
2 3 8 7 -  
216 26 
208 -

192 76 
*892-- 
215 76 
808 60

281 -21,1 60 
246 75l246 26
158 -
190 76
191 75 
256 — 
m  75 
465 -

6
ł

12 821
1<» 27
n  *»

158 60
191 —
192 — 

a .  ą  25 
123 26 
466 —

5 94
10 -  

12 84 
10 20 
I* 60 
66 — 

«02fPN



N O W A  R E F O R M A .

_ .a, jat noiaryalny b. 
.o./i»ł postukuje pusadylceaeypren- 

u  lub lubslyłut* w k&uolaryi swojego z*- 
wodu. uiitaijch warunków udzieli z grze
czności W. P. Dąbrowski e. k. sdjunkt 

Jabłonkowie na Śląsku.
464 1 2

sądowy

W
I *

ji,wo ZASSÓW pod CZARNĄ rozsyp, za 
Mdii' j  t

sadzonki i nasienie leśne
jeinoroozną .aoóninę po 80 et., dwiJetrie 

tir1 arki 1 *łr. 60 eoid-, ak»v,ję « dr. 50 oent., 
of.^rDc 3 *łr. za 1000 «. nk. .^yborr.. nasienie 
łunij i zli'. 30 et., świerka 67 ct. za 1 fjat — 

rat ipraed%« na mibjs«n pif lny zarybek

karpi królewskich
po 1 złr. 50 ct. sa kopę. 331 13 20

Trawę miodową
(koleus lanatus) 

własnej pru^ikcyi świeżą i pewną, 
sprzedaje Zarząd dóbr Ubrzei, poczta 
Łapanów, po 4  z ł r .  za korzec wraz 
z workiem i odstawą do kolei. Przy 
wzięcia naraz 10 korcy, dodaje się l i t y  
bezpłatnie. Proszę wprost adiesować, 

g d /i  Zarząd nie otrzymuje składów, 
i i i  7 10

Z  P R I T S
w \natznej ilości sprowadza ią wodę ąei- 
t s r s k ą  zastępuje »..'dług orzeczeń Sw. 
Towarzystwa lekarskiego i P. T. Lekarzy 
w zupełno .ei, znana od lat sześciu przez 
nas -jrzb ian a  i przez P. T. Lekarzy 

zaLcsna sztuczna

Woda Selterska,
którą najgoręcej P. T. Publiczności po

lecamy.
K .  R ż ą c a  i  C h m u m t H ,
fabrykanci wód mineralnych w Krakowie.

Dostać można w aptekach W W Wiszniew
skiego, B el; » Bobiurtjskiego, Krokiewioza, 
R adlen, fra  ozyńgkiego, Wilczyńskiego i w han
dlu W Jsnigi, Si. Feintu ha, w więks.ycn i'o- 

śeiaoh zaś w fabryce. 337 12 0

U zn an e  powszechnie za najlepszą
M A S Ę

do zapuszczania podłóg
wy robu

HDbnera i Hanke we Lwowie
utrztm uje na składzie

H .  j t f J M T B C I I  w Krakowie,
M uły Rynek. 365 8 0

fiUERISuN ftADICA_E
U  £T ■■ R ip m r

braków % ^ ię tn ia  1880.

J a n  I l i u a t o w i c z
magister farmacji i chemik sądowy 

poleca niezawodne i wypróbowane środk* do wytępienia 
o w a d ó w  d o m o w y c h ,

mianowicie:

Fenilin,
I do wyn' 'tozenia móll z zarodkami w su 

kniach, futrach i meblach. Flakon 60 ct.

Ziółka antimolowe
I do przechowywania futer. Pudełko 30 ct.

Papier antimolowy,
ochrania ud móli futra, suknie, portiery, 

flruuki i meble. Sztuka 3 ct.

Grylon,
wyfruwa swaby,. ‘'Sny, stonogi, św ier-1 
tiuze, szczypawki, karaluki, prusaki. — ; 

F ias »u 30 ci.

Mikoton.
niezawodny środek do wytępien:a pluskw. 

Flakon 50 ct.

Proszek perski
(dalmatycki) do wygubienia pcheł i t. p. 
owadów. — Paczka 5, 10 ct. Flakon 20, ( 

30 ct.
Papier na muchy.

Sztuka 3 ot.
są do nabycia w sklepach własnych 

we L w o w i e :  przy ulicy Kopernika 1. 3, w hotelu Europejskim plac Ma 
ryack: i przy ulicy Halickiej róg W ałowei; w Krakowie Sukiennice 

1. 20; w Czerniowcach Rynek 1. 2. 461 l  o

RAPIDE
l i  toutos les

WATA TUM Wrawinnna
i f t r .Ł f i r m  gen m iM Ł

ET ufiCBŻTl'ES
par ma sonie mettode.

U i  Bonowi •es n .  sont dus qu aprćs rć- 
uolisiwn ent oomp.it.

Dr. Prof. A. M A L A S P I N A
Membro Jo plazieurs Soeićtćą soientfląuez 

1 0 6 , F a u b o u rg  S a in t-A n to in e .
P  A B I S .  U 8  21 ?

TriHaawt par C.rraapoaaajoe.

# # # # 4
mmmmm
m̂ poleca ze

C

Jaworze (Ernsdorf)
na Śląsku uustryackim. 

Zakład wodoleczniczy i klima
tyczny. Żętyca, mleko, kefir, n as -  
.sge i t. d. — Lekarz zakładowy 

Doeoot Dr. f i m o l e n i R i .  — Sezon 
od 1 maja do koóea września. — 
Bliższyeh wiadomości ndziela Za
rząd kąpielowy w Jaworzu pod
B i«skiO III. 394 2 12

C / I l d o w n / m
i misternym zapachem, trwałą sku- 
teeznośr \ jp j przymiotów ieczniezjch  
pod względem erzeźwiauia i wzmacnia
nia nerwów, łagodzenia bolu zębów, 

o d z n a c z a  s i ę  n a t i z a

Woda Polska
„Eau de Pologne".

Z a k ł a d
chemiczno-kosmetyczny

MARRACH & LANI)AU
w JBrodaeh. 1H6 15 o

-ShUJy i-w e Lwowie w aptec* '/*?%• Ruckera, 
w Jarosławiu w aptece W isłockiego i w handlu 
Jana JEremrpy, w Bseaaowie w handlu T. Jamro- 
i_*a, w l>  ̂ oi /  w a.pt. H. Zamierera, w Kr.au  
w.a w aptekach K. WUłuićiWBt.icgj, Traacayń- 
.Lli .o , Tładyka, Borknwi ciego, Krokiairiaa, 
H M U w , Siedl ckiega, tadsiet — handlach So- 
kstow ^kieft Bajrtna » iogo, W aleryaLi Fia) 
kowskiag U hi i o p ó i.i, Kd. Krauttera, Jó- 
aaZa Zlu« fri,.kiego, Fsnza i Źaplatalskiegc w Tar 
aoUia w  apiac Węgrijrnowsfc lef o 1 »  handla 
A.- Bor^ora, w  P ra«w /ila  w  handlach"H. Eb*Ii- 
eha i a. Cal_ae a, w Samborce w  aptoe* 1.1 
kaiawieaa. w Drahooyczb w aptekar' v  shmul- 
lera i P i^ M ku. -aa a Staniała* '3 rpb 
kaeh ' f t i p i j  i; Am iiud m , tudzie. tl> kndla 
Jehe-aka I B U c-ra, »  Stryj u w aptece u . t  irt- 
a*ca, a H tłomyi. ap <e« Sidorowica: w nan-
dlp J . A .aadskiefo, w Zloreowie a handlu Anry 
Botb, w O uraioirc „:h w ^pteoa .Irtyianowskj* {o 
l w nandlach S. l u #  . i P. Schrmo n , w Tar
nopola w apUce K. K .. anego — jak również 
w* w ijyatc cJ a _*»i ajazyen aptakach i han

dlach w Oalicyi, na Bukowinie i na S.^aka.

F i r m a :  Ł i b i m  i  J B h r e n p r e i a
w P o d fó r.a  posznkaje do zakupns kil 

Uitwt detnarów dobrego

’ a  n  a .

mmmmm mm ̂ mmmmmmmmmmm
Egzystujący od 1805 roku 440 3 6
Zakład ogrodniczy #
t T L R I C H  *

w Warsz&wie, ulica Ceglana Nr. 3, j
bliżająeą się porą sadzenia, znsczne zapasy arzew owocowych, aa  

drzew i krzewów ozdobnych, r ó ż  i iennych nisko szczepionych i t. p.

m
z(r  #ro k u

4 ^  z własnych obszernych szkółek w Gór.-ach pod W art Lawą.
$  Katalogi na żądanie odwrotną pocztą przesyła się franko.
*  Na W ysuw a'h rolniczo-przemysłowei i ogrodniczej, odbytych w _
|8 |  azłyni w \Vrarszawie, szkółki moje otrzym«ły ocrócz nagród pomniejszych m  
0  3  medale złote i medai srebrny wielki Ministeryum Dóbr Państwa.

H |oiIa Proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe,

jeżeli ha etykiecie każdego pu
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A. kolia.
Trv._.y i pewny skutek tych 
proszków w najopcrczywszych 
cierpień._„h, żołądka I trzewiów, 
brz» znyc. kurezaoh żołądka, 
zafieguieniu , zgadze , chronię 
c? ae i z‘ parc 'J ozolca, • cier
pi ni-ca ..ą tr i/ę  zastojach, rwl- 
l hemcroiaach i. najrdśmóit- 
stych ohorebaoh koblecyoh. za 
pewnił od wieln ia i tyus p r o 

stkom obJt«rns wzijou.
' Fałszywe wyroby będą^tąaownle śelgane.

C ena to p lrc tę to w a n eg o  o ryg ina lnego  p u d e łk a  1 z łr . w. a.

Wtidka
;  l im ■  I — ■

ągEBB s k a

J. Nawrocki w Krakowie i
I

załatwia deklaracye i formalności cłowe, wszelkie wysyłki i dostawy, j 
zajmuje się opakowaniem mebli, przeprowadzką w wozach krytych 
wyścielanych bez opakowania. 413 8 o i

Przy nadchodzącym kwartale uprasza się o wczesne zgłoszę-j 
nia przeprowadzek, gdyż wpierw zamawiający mają pierwszeństwo.

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1

i BRĄZY, a
kałamarze, lichtarze, krndęlabrj, A 
ALBUMY, TEKI, PUGIL.ÓRVSY Z 

i t, d. w M a g a z ]  n i e  V
F. S7UKIF.WICZ/I

10 Kraków, B jnek  A-B.
400 2 O

I OOOOOOOOOOOOOOl

2

D n a  i  G o ś c i e c .
Wyleczenie zapom cą L I K I E R U  i P I G U Ł E K  Dra Laville.
L I K I E R  leczy te choroby w okresie ostrym, P I G U Ł K I  w przewlekłym. 

Na da3zkach powinno być zatwierdzenie rządu franc. i podpis. 1
Składy w aptekach i drogueryach. W K r a k o w i e  na składzie 
w aptece Wiszniewskiegu w Czemiowcicb w aptece Bełdowicza.

w Brodach w aptece Franzosa.
Skład główny u F. COMAR, 28, rue Saint-Claude, Paiis.

h życzenie posyła się broszurę z objaśnieniami. 50 12 ?

t a o o o o o o o o o o o o o
§ S 2 A M P A S  
o kryształowy

po cenie złr, 2 do złr. 3.50
wyfyła

•L . i i .  A m c i s e n
to Kłakomc, ul śu Gertrudy, 25. 

Kupcom udziela r  ,batu.
0  Agenci poszukiwani 131310
o o o o o o o o o o o o

Nowości na SM0«

G r o d n a 1 3 . _
w

Z am ó w ieu ia

s ię

doHodnie * 451 ! 8
p r ó b k i  ż ą d a j ą c / m

lal 1515151 PIRIS] PIR ISI plR ipi

Manacelskie krople żołądkowe.
Skutek Mariacelskich kropli w następujących przypadkach 

nie da się przewyższyó przez żaden inny środek, a miano
wicie: przy braku apetytu, cuchnącym oddechu, słabości to- ■ ■ 
łądka, wzdęciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żolądko- |Ll 
wym, paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych kamy „ów ,' 
moeneu gromadzeuiu się śhn w urnach, żółtaczce, wttręcie i 
odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żołądka pocnodzi), kurczu 
żołądkowym, nieregularnym stolcu i zatwardzeniu, przełoże
niu żołądka potrawami i napojami, rotakaoh, cierpieniu na 
śledzionie i w wątrobie.

Cena jednej fląszęciki 3 5  centów.

Składy: K r a k ó w ,  apteki: W. .Redyk, F. Graiewski, 15 
K  łtadler, A. Siedlecki, E. Stoukmar, F. 8o- I®  

bierajski, k . Wiszniewski. B1A7.A apt. Erich Keler, Reicherta 1 S
     k., Kolasa. Fuohs BOCHNIA apt. V. Reiss, A F. Pilla.

BŁAŻEJÓW A apt. R-cejowski. BRODY apt. F. Liszka, A. luiender, Kulak, U. Griin- 
span, Witosławski, Beder i A. Lateiner. BRZEZAt. Y apt. J. Hausberg, apt. Dembiński 
i J  Lobos. BRZESKO apt. W. Jbuv zek. BRZOZÓW apt. Halama. HOR i  N i A apt. Do- 
roźyńsLi, BUDZANuW apt. D. Jasieński. HBZESZOZE apt. olebawski. HOHORODCZA- 
NY apt. A. Mozolloucz BUKOWSKO apt. A. Serkowski. B JSK  apt Zahradnik. CHO- 
DuWÓW apt. H. D' skiewioż. CjiLRZANuW ppt. B. Sporysz. DOLiNA apt. S. M. Traunfeliner. 
DROHOBYCZ apt. H. Blumfeld. DOBCZYCE a ,t .  J. Biliński. DĄBROWA G. Óiscnleo ! 
i Bud. Folii u. DYNÓW apt. FriŁ-h nur»n. DÓBKOiHL apt. A. Gfatowski. FRYSZTAK 
apt. J . Zaniewski. OLOGOW apt. Ig. Stroka. GB 1 BO w apt. Kuiozycki. GLINIANY 
apt. Leun. HOBODENKA apt. Axentowicz. HOSiATYN apt. Czerski. JAROSŁAW7 apt,
W. i ohm i Wisłocki. JASŁO apt. R Palch. JE Z lE tti.A  api. J. O ze^eryńs^. JORDA
NÓW ipt. Edw. Bachuer. JEZU P j L  Aleks. Mozołowski. KOLO.VIiJA apt. Sidorowioz 
i apt, slinzel. KBYSTYNOPOL apti Ormezowski. K aMiONKA apt. Propes. KA.NOZUWA

w e t e r a n i e  do skutecznego opatrywania gcfcia, reumatyzmn, wszelkiego rodzaju bc-tów 
tłonków i spai-liiott - i. bólu giowy, i  jok i zębów; juao k o m p r e s y  we wszelkich ekaieozu-.^^h 
ranach, zapaleniach i wrzodach. W f  r n ę u r .  t e  wodą :mieszaną w nagłej słabości.

u ch  solkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów.
T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda flaiz*L aopatrzona jest w p o d p i s  

1 M g k  c h r o n n y  M o l l a .

ALEJ TRANOWY M. KROHN & C
w  R e r g o n  (w Norwegii)

Naj.lrafeczniej. y  i najodpowiedniejszy środę1 w  olerplenlaoh piersi owych I płuc, przeciw A r o -  
f w m ,  w ysypkon okórayn w eherobunh gniozołów, tudzież d l . poprawieni * ogólnego odżywienia

wątłych dzieci.
Ze wszyztkieh w handlu inajdąjących się gatunków Jodynie odpowiedni do leczniozego użytku 

F l a s z k a  z  o p i s e m  o ż y c i a  t, o s s t i ą j e  1  s i r .  w .  a .

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwom., Wiedeń, Tuchiauben
Upruiza a e P . T. PubiiciwmOść m yrażt.i ’ iądać p . eparatów M O LLA i  U tytko  

te przyjm ować, które opatrzone są moją m arną ochronną i poapU.cn, 
Składy utrzymują: W KBAKOW IF K Wiizniewski apt., W. Redyk apt., F. Sooh^ajski tpt, M. 
J ł . e nicLi, St lintuoh, w Biały I Ki.ler apt. — BRODACH M. Kulak apt., — r GU- 
RAHUMOR \  E. Botezat apt., — w JA hoSL ćW IU  J. Wisłocńi apt., >. Bohm apt.. — we LWO
WIE J . Boizer apt., S. Rueker apt., F. W, Królikowski. — NOWYM SĄCZU tł.. Jak u b o t. kr 
Japt., W. Filipek apt. kuaAnriewiui w Iowa — w NOWYM TABGU C. Laur, W OŚWIECIMiB 
J. Lówenberg — w PRZEMYŚLrT h Nahlig apt., A. Mańkowski tp t, — w _JODGuftZU s. 
Sclńeiinger, — w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski apt., — w RZESZOWIE J. Schaiter i Sp., 
w SOKALU E. Wysoczański apt.. — w STANISŁAWOWIE A. Amirowicz apt., — w TARNO
POLU F, Junrógiewioz apt., — w TARN W IE W. Muldoer i Hpółka, F i Leszczyński, H. Wie- 
rzycL — w WADOWICACH A. lierrfurth — w ZBARAZU Ludor SiiaSarmann, — w ZŁOCZO

WIE F. Pe.tesch apt. 2 13 52

Nahlik, J . Piepes i Tl. Rueker, Skiępiujki. ŁAŃCUT apt. Szulz. LEŻAJSK A. Denker. 
MIELEC apt. Pawlikowski. MILOvN K A M. Cjutriai- MOSCISKA apt. ch-iboth. MONA- 
8’JER ZlSn.A  P. Gabryś. MOSTY WIELKIE apt. J . Żołyński. .s lE P ^Ł  jMLvE apt. Ti- 
ehy NOWY, SĄCZ apt. K. Jąkubo..ski, W. Filipek. NOWY TARG «pt Karol Laur. 
PvDKAMIEŃ apt. St. Konout icz. PRZEMYŚL _pt, Nahlik, Aleks. Mańkowski. POU- 
GCHZE aj t. SLakulski, PRU unN iK  apt. Jan  Pietraszek. PILZNO apt. Czajka. PRZE
WORSK apt. bwitalski. maDYMNO apt. ^wiechowski. itOZDOL apt. E. Kornberger, 
RZESZÓW apt. A, Kalinowski i  apt. Karpiński. ROZWADÓW apt. W. Gabrowski. SĄ
DOWA WISZNIA apt. Włodzimuski. ŚNIaTYN apt. T. I. eurcz > »ui. SKOLE apt. Le
chowski. SAMBOR apt. J. Aleksiewiez. SJjDZlSZÓW apt. Mizerski SOKAL apt. E. Wy- 
soczaóski. SOKOŁÓW apt. A. Dauozak. STANISŁAWÓW apt J. Aiacur„, A. Amiro- 
wicz i J. Beilt. 8TRY’J  apt. Lcot Gartner. SUCHA apt. Czernicki. SZ ZUROW apt. 
W. Heinz. SZCZERZEC apt. Jan  re łka . SZCZUCIN apt. Masłowski. SKAŁA nad Zbru- 
ozeiu apt. Rogulśk;, S1ENJAWA apt.  ̂ ,c towski. 8UCZAWĄ apt, Habermuińt. STO- 
ROiiYMEC apt. Fullenbaum, TARNÓW apt. L. Ohodaoki, apt. Reid, Węgrzynowski. 
TAtvNOPOL apt. F r, Jamrogiewicz i H. Kahane, TŁUMACZ apt. W. Szaukewski. TY
CZYN apt. Rożejcwik' TŁUSTE apt, Swicfsriki. UHNÓW apt. M. Oomain. ULANÓW 
apt. J . Wroński. WARĘŻ B Knywobłooki. WOJNICZ W, Nodzyuski. WINNIKI apt. 
T. ron Brzeski. WH_aMOWICE apt. Schneider. W1ZNITZ ąpt D. Chalbazani i apt. 
I. Luwisch. ZALOZCE .pt. Bi Małkowski. ZBARAa apt. E. Kruh. Z-iL^.SZCZYKI apt. 
Szymonowiez. ZŁOCZOW apt. F r. Pettesch. ZAKLICZYN apt. K. Kamienobrodzki ZBO- 
ROW apt. Rappapon. ŻOŁYNIA apt. M Romanowski ŻURAWNO apt. J. Tomaszewski. 
ŻYDACZÓYY ‘ M. Bardasz. ŻYWIEC apt. E. Blnmenthal, apt. Heraliozku

C Z Y t f  S k I T « O
w Jarosławiu

jest według licznych „znań i świadectw lekar
skich niezawodnym środkiem dyjet,etycznyna w do- 
legliwośc.ach leniwego trawienia, jak dlspepsya, 
brak « ie. r- j niesmak, zgaga, odbijanie się, 
wzdęcie, teuL-ukcya, kongesija, hemoroidy, nie- 
doKrewnouć i w. i. — ( eua za sztukę 20 oęnt, 
Do nabycia we wszystkich aptekach i h-flilaoh, 
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F I W O
w  b u t e  k a c h  I w  b e c z k a c h

0 K 0 C 1 M S K J E
E x p o r t u w e  i M a r c o w e .

TC
O  nrj 
C i- o

Trojan. TURLA apt. Zygmunt Kosioki. RADOMYŚL apt. S. Sobolewski.
Główny skład przesyłki w a] te te pod „Aniołem opiekuńczym11 

76 11 l '.  Karola Bradngo w Kromleryiu.

1 apt.
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A .  S  v v o r z e n  l o w s Ió
juąjzter szewski w Krakowie

wlecą Szsoownei Publ.czności swój bogato zaopatrzony skład o b a w i a  wszel 
kiegc rodzaju po najumiarkow&ńszych cenach. Hala Sukiennic Nr. 4.

P r z e z  w y s o k i  r z ą d  J e g o  K r ó l .  M o ś c i

K R Ó L A Szwedzkiego
uprzywilejowany U m M i Dr. Fr. Lengiela

B A Ł W A M  B H K u Z O W l
J u i  8«m  s o k  ro ś l in p y  p ły n ą c y  z  b rz o z y , je ż e l i  p r z e b i ja m y  p ie ń , a n a n y m  j e s t  o d  n ie p a m ię tn y c h  c z a 
só w  ja k o  n a j le p s z y  ś ro d e k  u p ię k s z a ją c y ^  je ż e l i  j e d n a k  s o k  te n  w e d le  p r z e p is u  w y n a ja z c y  p r z y r z ą 

d z o n y m  z o s ta n ie  w  d ro d z e  c h e m ic z n e j n a  b a l s a m , wt<*dy n a b ie r a  p r a w ie  c u d o w n e g o  s k u tk u .

J e ż e li p o s m a ru je m y  w ie c z o re m  tw a r z  lu b  in n e  c z ę śc i c ia ła  ty m  s o k ie m , to  j u ż  n a  d ru g i  d z ie ń  o d p a d a  
p ra w ie  n ie z n a c z n ie  łu p ie ż  zc  ę k ó ry ,  k tó r a  p r z e z to  Btuje s ię  b ie lu tk ą  i d e l ik a tn ą .

B a lsa m  te n  w y g ła d z a  p o z o s ta łe  n a  tw a r z y  z m a r s z c z k i  i b l i z n y  z *»spy i n a d a je  j e j  m ło d o c ia n ą  b a r w ę ,
c e rz e  p r z y w ra c a  b ia ło ś ć , d e l ik a tn o ś ć  i ś w ie ż o ś ć ,  n s u w a  w b a rd z e  k r ó tk im  c z a s ie  p ie g i, p la m y  wą-J 
tr o i ł ia n c .  c z e rw o n o ś ć  n o sa , p ry s z c z k i  i w s z e lk ie  in n e  n ie c z y s to ś c i  c e ry . —  C e n a  s ło ik a  z o p is e m  

u ż y c ia  1 z ł r .  5C c n t. —  W  K IL A R O W IE  do  n a b y c ia  w  a p te c e  W . R E D Y K A .
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5(rO dukatów
V7 cagrudę temu, który po używaniu

Wody Rosslera
poczuje ból zębów.

Ta sama woda służy do kuneerwo- 
v/an'a zębów. 

Prawdziwej jedyire n być można 
za S5 ct. flaszkę w Magazynie ga

lanteryjnym

FILIPA BILE
Krahów ul. Grodzka Nr. 6. 

Na prowincyę przy odbiorze 10 
fiaszek poayła się franko.

443 2 50

Koncesyom ny Zattad poirrzebow 

A Szafrański
ul. Kopernika ( Wesoła) N r. 16,

urządza pogrzeby od najskromniejszych 
du naj? .^amals.-yoh lezmiaróyr i posiada 
haj większy skład wszelkich przyborów 

pog.zebowyon.
W  Telegramy: a .  Szafrański, Kraków. 

! 6 28 ?

Dnia 7 kwietnia 1886 r. odbędzie się 
w P l e ś n e j  (pierwsza staeya od Tar

nowa kolei Tarnowsko - Leluchowskiej) 
z powodu zwinięcia gospodarstwa l i ę y -  
t i  c jb i  inwentarza tak żywego jak i mar
twego. Poc-zątek o godzinie 8 rano.

429 3 3
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Za staranne wykonanie obstalnnku ręozy 
sumiennie znany

K la t piwa K r a m i  i Z a n a a i w e

J .  M F P E B
w Krakowie, uliQt> 3w. Jaita, 5.

44 20

i SZCZOTKI i PENDZLE
w największym wyborze i najtaniej 

w handlu pod firmą:
A n d r z e j  M c h u ltz

Kraków, Rynek 82.
455 3 10
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V KRYNICY
dom murowany

z placem budowlanym i ńgrodem, a po» 
bliżu zakładu i apteki, i  wolnej ręki 

do aprzedania.
Bliższa wiadomość wr Krakowie, w Ho
telu Europejskim Nr. 11, między go* 

d. ną 10 a 12. 450 2 *

Słynnym w świecie wynalazkiem
  ____ jest

F r .  P a l m a
najnowszy P r o s z e k  zamorski

przeciw owadom
Trans Atlantic Insect Powder,

Ze wizystkiob dotychczas wynalezionych pro»*' 
ków przeciw owadom jest to jedyny i ’>-.jsk'f' 
teczniejszy środek wyniszczenia i pozbycia »*f 
zupełnego wszelkich opadów, bo zabija owaćf 
1 ,d ’iom zwierzętom i roślino 1 przykre i szk®' 
diwe, jako to : mole, pluskwy ,  july, 1 araku*/’ 
szwaby, stonogi, gąsiennioe, l  omary, polne pi®' 
1 kwy, mszyoe roślinne, ptar e moliki, maoh.1' 
i. t. ć i. t. d. Sknteczność tego pro. ku ludziol® 
zupełnie nieszkodliwego, p rzr należytym użytk"’ 
za pomocą umyślnie na to zrobionej maszyn/’ 
ożyli szpryczlri dc zasypy mia owadów, pi>k** 
znje się prawdziwie -a Iziwiającą. Tylko pros*®' 
w pusztach blaszanych opatrzonych ma ką ihron' 
ną  jes t p.Trfdziwy pc cenie 20 40, 60, 80, «*' 
1 Złr. 1 50, 2'50. oena 1 klg. 5 Złr. Cena ro*- 
py1 a i .  gntaperkowego z rnrką metalową, V* 
cenie 40 i 50 oentów. Zaszczytu pisemne p®1 
oliwmy i nznania za trafny wynalazek pozii ’ 
od wiarogodnych i wysoko pow„żaryoh osób 
Wyzyłl a ja  "rowineyę odbyt a zię odw rrtną p® 
cztą za zaliczka

ińoszki Fr. P a l m a  oryginalne sprzedają ®h 
z autentycznym podpisem.

Z oz. m mam honor polecić się Szanowni 
T, Fublieznośui.

SP F  Jedyny SI :i*d głOwny na całą Galio/S 
handlu J u n a  K r < > c h m a l i k l e g o  ulw' 

Fioryanski Nr. 28. róg ulicy św Marka w IjT*-
ku wie. 557 10

O d p o w ió d jd sla j^ riiij^ ó s d ra k a ro  A  b i / j a w a k i ,
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